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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po- 
niedziałki i dni następujące po Świętach uroczystych. 

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 zł., na pół roku 8 zł., na kwartał 4 zł. ~- 
z przesyłką pocztową W kraju na rok cały 20 zł., 
ua pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. 

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. W. 8. 

Pojedynczy numer kosztuje 10 centów W. ê- 


Lwów dnia 7, maja. 
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wych wyżej wyliezonych różnie narodowych, więc 
też nie ma walki i ścierania się z sobą intere- 


W mowie tronowej znaleźliśmy słowa Naj. | sów różnorodpych,które wszystkie żądają zadowo- 


Pana: „0 urządzeniu Państwa na zasadzie sa- 
moistności krajów, o ile to być może najrozle- 
glejszej, a zarazem na zasadzie jedności, jakiej 
potega Państwa koniecznie wymaga.“ Slowa te, 
według pojmowania naszego wskazują wyraźnie 
samorząd w prowineyach pojedynczych, a około 
tronu skupienie owych. spraw Państwa, które ty- 
czą się stanowiska i siły całej monarchii , jako 
też jej stosunków Z mocarstwam 1Innem]. Nie 
widzimy więc w tych słowach monarchy owej 
centralizacyi konstytucyjnej, owego nowożytnego 
Sfinxa, którego „Ost- Deutsche - Post“ i „Presse“ 
tak gorliwie od dawna zachwalają i jako ostate- 
czne lekarstwo w dzisiejszem położeniu podają. 
Co do nas, jesteśmy zdania wręcz przeciwnego 
tym dziennikom wiedeńskim i stronnictwu Cen- 
tralizacyjnemu. My Słowianie, a w szczególno- 
ści my Polacy i Rusini, zostamemy w tym wzglę- 
dzie przy logice naszej i świat zdaje się nam 
przykłaśnie. Wszakże ponieważ wyraz „centra- 
lizacya* ze swojemi następstwami nie dla każde- 
go umysłu od razu tak jest obecny, aby go na- 
tychmiast ocenił, a w Państwie austryackiem ma 
on bardzo elastyczne znaczenie: z:tem pomówi- 
my tu z centralistami słów parę, gwoli wyjaśnie- 
nia rzeczy i przytoczenia naszych słowiańskich 
argumentów. 

Coż to jest centralizacya ? Odpowiedź na 
to pytanie bardzo łatwa dla wszystkich prowin- 
cyj pie niemieckich. Wszystkie bowiem dawniej 
į przez lat ostatnich dwanaście bachowskich rzą- 
dów miały czas poznać ją, uczuć, sformułować 
w słowie i zapisać w xięgę cierpień swojego na- 
rodu. Centralizacya jest to jeden program ży- 
cia dla wielu różnych narodów; jedna recepta 
dla różnych chorych ; jedna komenda dla różnych 
pułków; słowem, jedna ustawa ogólna, nie ma- 
jaca względu na różnice języka, obyczaju , tra- 
dycyj historycznych, charakterów, potrzeb krajo- 
wych, skłonności, geograficznego położenia, sto- 
sunków miejscowych i t. d. Pismom wiedeń- 
skim wyżej wspomnionym zdaje się, że wynala- 
zły tajemnicę pogodzen a tych różnie w jednem 
wyższem pojęciu w wolności. Znana ta formu- 
ła peglowska , okazała się wielokrotnie fałszem 
w dziejach 1 W praktyce Życia, świat na wierze 
Hegla tak wyszedł jak Austrya na Bachu i cen- 
tralizatorach. W Państwie jednolitem nie ma o- 
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KORESPONDENCYA. 


Z Przemyskiego 5. maja. 

Pojawiła się temi czasy w Wiedniu broszura 
według wszelkiego prawdopodobieństwa z ruskiego 
jóra pochodząca, chociaż w języku niemieckim na- 
pisana, pod tytułem: Historische Skizze über die Do 
tation des rutlienischen Clerus in Galizien, Wien aus 
l. B Wallishuusers Hoftheater Druckerei 1864. 

Dziejopisarz piszący prawdę, na pewnych da- 
tach opartą, nie potrzebuje swego nazwisku "taić, a 
nie ukrywa go bynajmniej wtenczas, gdy mu kogo 
oskarżać przychodzi. „ Sama już więc bezimienność 
pisemka wznieca podejrzenie względem dobrej wiary 
i chęci wydawcy. Coż dopiero powiedzieć po przy- 
Szytaniu jej treści! 3 $ 

. »Polacy* tak autor wmawia w czytelnika, — 

nujarzmiłi w XIV wieku kraje ruskie, i aby się 
w nich utrzymać dążyli ciągle systematycznie do 
wynatodowienia ludności ruskiej: Za najdzielniej. 
szy środek do osiągnienia tego celu uważali zapro- 
wadzenie hierarchii łacińskiej na Rusi. „Przed rokiem 
1375 nie było tam ani biskupstw, 411 parafij, ani 
jakichbądź funduszów tego obrządku. Wtenczas do- 
piero poczęto je zakładać ana ich uposażenie 0- 
bracano bogate dotacye, ś których cerkiew ruską o- 
dzierano* Nasz pisarz jest si spaniałomyślnym, 

7 $ 7 ak wspanl TE 
iż gotow był wszystkie te krzywdy przebaczyć 1 
w niepamięć puścić, gdyby Polacy i teraz nie byli 
Rusinom  Zawistni, i równem z niemi konteptować 
się chcieli uprawnieniem. |, 4 

Oto osnowa tej broszurki, 
innego zamierzającej, jąk tylko podać Polaków W 
ohydę u ludności niemieckiej, Z przeszłością nieobe- 
znanej dokładnie, a dla Rusinów, jakoby niewinnie 
uciśnionych wzbudzić i wzmocnić współczucie. 

Zestawiamy odparcie obelg, o ile się całego 
narodu naszego tycz% „bieglejszy m piórom, Ułatwią 
im tę pracę przywileje królów polskich na korzyść 
i obronę kleru ruskiego różnemi czasy wydawane, do 
których się sam nasz autor kilkakrotnie odnosi i które po 
części dosłownie przytacza. Nie wątpimy także, iż 
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ı więc w stolicy państwa. 


lenia. Tam więc centralizacya może mieć znacze- 
nie, jako środek polityczny i w pewnych razach 
potrzebny. A jednak i w narodzie jednolitym jak 
n. p. Francya, która dobrym bytem i doskona- 
łym machiny rządowej organizmem słuszniej mo- 
że się od nas pochlubić, we Francyi, zaczynają 
myśleć już o decentralizacyi. W państwie nieje- 
doolitem jak Austrya, składającem się z wielu 
narodowości, centralizacya, (właśnie dla różnie 
zbyt mnogich i istotnych, bo opartych na natu- 
rze i na potrzebach tak duchownych jak fizy- 


| cznych) centralizacya niema rozumnego znaczenia, 


jest bezsepsem politycznym. Gdy bowiem przez 
nadanie wolności samej różnice obyczajów, języ- 
ków, potrzeb krajowych, tradycyj i t. d. nie u- 
stają, lecz owszem istnieć mają w zupełnem za- 
dowoleniu jako warunki życia narodowego; jasną 
ed rzeczą, że albo centralizacya, to jest rządze- 
nie wszystkich według jednego programu, jest 
niemożliwa; albo każdy naród musi się poddać, 
aby owe warunki „życia jego parodowego, ową 
wolność tak ograniczyć, obciąć, przykroić, ażeby 
centralizacya istnieć mogła. Podobnie jak w spo- 
łeczeństwie indywiduum ogranicza wolność swo- 
ję osobistą, by społeczeństwo ostać się mogło; 
tak w zcentralizowanem a różnonarodowem pań- 
stwie każdy naród musiałby się zrzec całkiem 
swego obyczaju, swych tradycyj, swoich potrzeb 
duchowych 1 fizycznych, swego języka i t.d., aby 
centralizacya była rzeczywistością. Lecz wtedy, 
każdy naród nie żyłby dla siebie i życiem swo- 
jem, tylko dla programu centralizującego i według 
niego. Takie życie narodów różnorodnych jest 
oddychaniem wielu organizmów ciała nie według 
potrzeby każdego, lecz według taktu, który wy- 
bija jakiś lekarz dziwak, chcacy by wszysey lu- 
dzie jednakowy puls i oddech mieli bez różnicy 
wieku, temperamentu i zdrowia. Kto daje naro- 
dom wolność i oraz je centralizuje; ten daje 
wolność jedną ręka a odbiera drugą. 

Lecz wróćmy do strony praktycznej na 
gruncie monarchii austryackiej. Zapytamy tu 
więc, gdzie ten program, centralizujący wszystkie 
narody monarchii, ma począć swe życie? Jużciż 
nie w niebie, lecz va tym padole ziemskim — a 
Niecheąc bynajmniej 
podejrzywać „Ost Deutsche Post“ i „Presse“ o 


,  Utrzymując, że przed rokiem 1375 nie było 
ani katedry łacińskiej əni biskupów przemyskich, do- 
wodzi on szczupłości swych wiadomości historycznych. 
Z dzieła uczonego Oratoryanina rzymskiego x. Thei- 


| nera „Monumenta historica Poloniae'* może się prze- 


konać, że jeszcze za czasów Klemensa VI a więc 
między r. 1342- 1352 był biskupem przemyskim 
łacińskim niejaki Iwan, a po jego zejścia Mikołaj 
Rusin przez Dominikanów, w Sandomierzu przez In- 
nocentego VI, w r. 1358 na tejże katedrze został 
osadzonym, 

Miał więc Przemyśl swych biskupów łacińskich 
jeszcze za czasów Kazimierza Wgo w r. 1370 zmar- 
łego, a to co autor z buli Grzegorza XI. „Debi- 
tum pastoralis officii“ w roku 1375 wydanej dowo- 
dzi, że przed tym rokiem nie istniało biskupstwo 
przemyskie obr. ł. jest widocznym fałszem, owszem 
w tej buli pisze wyraźnie tenże papież, że jeszcze 
przed panowaniem Kazjmierza K. P. a przeto za 
panowania xjążąt ruskich, były kościoły katedralne 
w Haliczu, Przemyślu, Włodzimierzu i Chełmie, któ- 
rym stolica apostolska czasami własnych pasterzów 
nadawała, Z tego powodu Grzegorz XI w tejże 
buli nie wynosi tych kościołów pierwotnie do sto- 
pnia katedralnych, tylko dla usunięcia wszelkiej wat- 
pliwości czeka: że były i są katedralne. Nasz au- 
tor albo tej buli w całości nie czytał, albo też za 
stosowne uważał, jei ustępy, twierdzeniu swemu prze- 
ciwne milczeniem pominąć. Równie daleko z praw- 
dą się mija, gdy bez najmniejszego świadectwa o- 
głasza, że biskupstwo Przemyskie obrz. l. przynaj- 
mniej W części kosztem cerkwi ruskiej jest sfundo- 
wane i datowane, 

Chciałli dowiedzieć się o dotacyi tutejszego bi- 
skupstwa 1 jej początkach? Miał po temu sposo- 
bność, bo świętej pamięci biskup Michał Kor- 
czyński | dotyczące dokumenty w. czasopismie 
„Przyjaciel chrześciańskiej prawdy* (Przemyśl 1833 
rocznik I.) drukiem ogłosił, Ale autorowi naszemu 
wygodniej było te rzeczy ignorować. Mógł on też a 
nawet powinien był badać, czy w starych przywile- 
jach dobra władyctwa przemyskiego wyliczających, 


| które miał pod ręką, bo się tak często do nich po- 


kler łaciński archidyecezyi lwowskiej na fałsze bro- | wołuje, choćby najmniejsza wzmianka o dzisiejszych 
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zachcianki germanizacyjne a zarazem samolubne : 


+ 
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i dumne popędy „narodu rządzącego”, wolno jest 
przecież powiedzieć z góry, że ponieważ program 
śród narodu niemieckiego będzie pisany, natural- 
ną jest rzeczą, że piszący patrząc zblizka na po- 
trzeby, obyczaje i życie narodowe niemieckie i 
okiem niemieckiem, na życie zaś słowiańskie tyl- 
ko zdala i okiem znowu niemieckiem, dołoży 
wszelkich starań, aby interesa niemieckie w cen- 
tralizacyi nic niestraciły; a że w skutek tego 
ktoś w centralizacyi coś utracić musi, więc stra- 
ta pójdzie kosztem i bolem interesów słowiań- 
skich. Centralizacya więc byłaby w prowineyach 
niemieckich. rzeczywiście autonomia, to jest, ra- 
zem wolnością i samorządem; przeciwnie zaś 
centralizacya w krajach słowiańskich byłaby ogra- 
niczona wolnością gwoli cudzym To i że 
tak powiemy cudzorządom. | gdzież jest wtedy 
równouprawnienie? Program centralizujący byłby 
dzieckiem całkiem niemieckiem, ukochanem mo- 
że w Wiedniu, w Gracu, w Inspruku— lecz ani 
w Wenecyi, ani w Pradze, ani w Krakowie, ani 
we Lwowie. Program taki mierzyłby potrzeby 
krajów słowiańskich, włoskich, miara korzyści 
niemieckiej, i według tejże miary stosowałby 
pierwsze, obcinał, przykrawywał i upodobniał. 
Owe dziecię karmiłoby się i żyłoby naszą krwią 
i życiem naszem — byłby to pasożyt, coby nas 
wycieńczał i soków żywotnych pozbawiał. I toż 
jest wolność konstytueyjno -centralizacyjna ?— Coż 
dopiero, gdy program centralizujący w zastoso - 
waniu przejdzie przez pewne biurowe chęci i ro- 
zumy? Ile wtedy z tej wolności zostanie? ile z 
równouprawnienia ?— Pozostałby jak dawniej na- 
rzucony język obcy w szkole, w sądzie i w ad- 
ministracyi ; pozostałby ów zastęp obcych co w 
służbie publicznej z krzywda kò dady i kraju 
miejsca zajmuje; pozostałyby nareszcie wszystkie 
możliwe korzyści dla tego, co lejge trzyma, a 
wedzidło i trud dla tego, co na lejcach prowa- 
dzony. Wszystko to już było praktykowane da- 
wniej w imieniu monarchii absolutnej; miałożby 
być także praktykowane w imię centralizacyi kon- 
stytucyjnej? Tak jest, byłoby! Bo powtarzamy 
centralizacya tylko prowincyom niemieckim była- 
by oraz autonomią, dla wszystkich zaś innych 
byłaby dawnym uciskiem w konstytucyjnej po- 
złocie. Chcecież może wmówić w nas po tylu 
doświadczeniach, że w centralizacyi konstytucyj- 
nej jest i wolność i narodowość i równoupra- 
wnienie? Tak; jest, ale — tylko dla Niemców, 
nie dla nas. — 


dobrach stołowych biskupstwa tutejszego: o Rady- 


' mnie, Łukaweu, Domaradzu, Bliznem, Golcowej, Ró- 
| wnem, Brzozowie, Jaśliskach z przyległościami, przy- 
chodzi lub nie? 


Ale od takiego porównania wido- 
cznie stroni, bo rezultat z niego wynikający nie od- 
powiada celowi, jaki sobie założył. 

Nie lepszem prawem jak biskupa, czepia się 
kapituły, której się nigdy nie śniło o posiadaniu 
Kaczanowa czy Kazanowa, jakoby Rusinom wydar- 
tego. Był to folwark tutejszych Dominikanów, po 
ich zniesieniu przez c. k. rząd austryacki sprzedany. 
Wieś Buszkowiczki zapisał kapitule przed r. 1398, 
Piotr, proboszcz lubaczowski, zostawszy tutejszym 


| kanonikiem. Ościenne zaś Buszkowice są własnością 


xięcia Sapiehy. Zresztą, jeżeli autor początki do- 
tacyi kapitalnej bliżej sobie poznać życzy, odsyłamy 
go do wyż wzmiankowanego czasopisma (rocz. II. i dal.). 

Prawda, że Władysław Jagiełło cerkiew zam- 
kową Rusinom odebrał a Łacinnikom oddał, jednak 
według Długosza (libr. XI. ad an. 1412), nie z wła- 
snego to popędu uczynił, bo ten pan, jak całemu 
światu wiadomo, skorszym był do rozdawania, jak 
do zabierania — lecz dla tego, aby zamknął oszczer- 
cze usta cudzoziemcom, podającym: Ww podejrzenie 
jego prawowierność, iż w zamku swolm przemyskim 
świątynię szyzmatycką utrzymywał. Należało też 
naszemu autorowi pamiętać, że Rusini przemyscy po 
dziś dzień dzierżą piękny kościoł, niegdyś łaciński, 
który Ś, p. Marcin Krasicki starosta przemyski Ww 
pierwszej połowie siedmnastego wieku dla Karmeli- 
tów bosych znacznym nakładem wybudował. Co nie 
dla wyrzutu się tu przytacza, lecz dla okazania: że 
Rusinom nie przystoi za oną cerkiew zamkową na 
łacinników kamieniem rzucać. Czy Rusini zawsze byli 
tylko ciemiężeni przez łacinników, a nigdy ciemięży- 
cielami tychże ? f 

Tej kwestyi nasz autor wcale nie tyka, cho- 
ciaż ona w tak blizkim związku zostaje z przedmio- 
tem, o którym rozprawia. My zaś ku jej rozwią- 
zaniu pozwalamy sobie tutaj przytoczyć słowa Eryka 
Winsen, pierwszego biskupa, który przy tutejszej 
katedrze stale osiadł; gdyż poprzednicy jego przed 
wrogami jego obstać się tu nie mogli. Był on Niem- 
cem nie Polakiem, przeto nasz autor przynajmniej 
stronniczości dla Polaków mu nie może przypisać. 
Ten tedy biskup w dokumencie łacińskim z r. 1390, 
który archiwum katedralne dotąd w pierwopisie po- 
siada, swe do Przemyśla przybycie tak opisuje : 
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Ogłoszenia przyjmuje Administracya „Głosa* z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. - 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu“ w rynku 
wdomu narożnym pod |. 179. na drugiem piętrze. 


L. 170. 
Ogłoszenie. 
Komitet c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospo - 
darskiego w dopełnieniu uchwały ogólnego zgroima- 
dzenia rozpisuje niniejszem konkurs na posadę dru- 
giego sekretarza Towarzystwa gospodarskiego Z pła- 
cą roczną 1200 złr., którego wybór przysłuża według 
$. 41 i 52. Ustaw ogólnemu zgromadzeniu. 
Sekretarz ten musi być według Ustaw człon 
kiem czynnym Towarzystwa gospodarskiego, a będąc 
oraz urzędnikiem Towarzystwa, będzie podlegał jego 
komitetowi. Stosunek ten może być za obopolnem 
| sześciomiesięcznem wypowiedzeniem, tak ze strony 
| komitetu, jako też ze strony sekretarza rozwiązany. 
| Ubiegający sę o tę posadę mają najpoźniej do 
| lógo czerwca r. b. podania swoje wnieść do kance 
| laryi Towarzystwa gospodarczego we Lwowie w gina 
| chu Ossolińskich, i w nich udowodnić : 
| a) wiek, religię, moralność i dotychczasowe zatru- 
| dnienie. 
b) biegłość w językach, szczególnie w polskim i 
| niemieckim. 
| e) nauki prawnicze, szczególnie znajomość statys- 
tyki i stosunków krajowych. 

Przed innemi będą mieć pierwszeństwo ci, któ- 
rzy oprócz wymienionych pod c) nauk, posiadają nie- 
jaką praktykę gospodarską. 5 

Z komitetn c. k. galicyjskiego Towarzystwa go- 

spodarskiego. 
Lwów dnia 4. maja 1861. 
Wice- Prezes. 
Krasicki. 


Przyłęcki, 
sekretarz. 
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Korespondeneye „Głosu.“ 


Z pod św. Jura 8. maja. 

Będąc przytomnym obradom naszego Sejmu 
i wiedząc dobrze, na jakim punkcie stanęło wza- 
jemne porozumienie się posłów wyprawionych przez 
nas do Rady Państwa: już ito nie pomała dziwnem 
mi było, że niektórzy z tych posłów, pomimo świąt 
wielkanocnych greckiego obrządku, wyjechali do 
Wiednia. Daleko więcej jednak zdziwiły myje wczo- 
rajsze dzienniki wiedeńskie, z których się dowiedzia- 
łem, że Np. Imć. x. Biskup Litwinowicz otwarcie na 
posiedzeniu Rady Raństwa oświadczył: „jako święta, 
wielkanocne nie mogły być nikomu przeszkodą do 
przybycia do Wiednia i zajęcia się obowiązkami Rad- 
cy Państwa.“ Przedewszystkiem muszę nadmienić, iż 
takiego oświadczenia nie mogli się nawet i najmniej 
gorliwi katolicy spodziewać po tak wysokim dygni- 
tarzu duchownym. Jeżeli w wielu z Państw innych, 
toż niemniej i w Polsce duchowieństwo zajmowało 
się gorliwie publicznemi sprawami: przez parę wie- 
ków walczyło ono wytrwale o przewodnictwo w tych 
sprawach z rycerstwem,— miało chwile takie, w któ- 
rych uzyskiwało przewagę — a aż do końca Rzeczy 
pospolitej brało niespracowany udział we wszystkich 
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„Powołani przez $. p. Grzegorza XI. rzymskiego i 


powszechnego kościoła, najwyższego biskupa na pa- 
sterstwo kościoła w Przemyślu, puścilismy się w da- 
leką podróż oglądać oblicze naszej trzody i dowie- 
dzieć się, czy koło niej wszystko dobrze i pomyślnie 
idzie. Po długiej i mozolnej drodze przybywszy do 
tej obłubienicy naszej, kościoła przemyskiego, Zna- 
leźliśmy ją oszpeconą i opuszczoną, jakby wdowę, 
przeto, iż żaden oblubieniec, t.j. biskup katolicki, z 
nią nie mieszkał, bolejącą, wszelkiej okrasy i go- 
dności kościoła katolickiego, pozbawioną  licznemi 
posiadłościami swemi przez szyzmatyków o% ładniętą*. 
To świadectwo nie potrzebuje żadnego komen- 
Robimy tylko uwagę: że Eryk został bisku- 
roku 1377 (vide Theiner in monum. hist. 
Pol. Tom. 1. pag: 743) a więc w 3T lat po 
zajęciu Rusi przez „ Kazimierza Wielkiego. — 
Autor broszurki wspomina nawiasem $. p. Modesta 
Hryniewieckiego, Bazyliana, profesora dogmatyki przy 
wszechnicy lwowskiej, w r. 1823 zmarłego. Przeko- 
nani jesteśmy, że ten szanowny mąż dla gruntownej 
nauki, a co większa dla wielkiej skromności i szla- 
chetności serca od Rusinów równie jak od Polaków 
wysoko ceniony, gdyby dziś żył, nie mógłby tej bro- 
szury, 0 której mówimy, bez politowania i oburzenia 
przeczytać; tudzież, iżby cel autora i środki dla do- 
pięcia tegoż obrane niezawodnie zganił. Gdy go raz 
zagadnięto, o zdanie względem historycznej ramoty, 
jakiegoś niedouczonego i namiętnego skrybenta, któ- 
ry nad miarę obstawał za swą narodowością, a in- 
nym narodom nigdy i w niczem słuszności przyznać 
nie chciał, odpowiedział następującym dystychem ła- 
cińskiego poety: i 
„Dum patriam laudat, damnat dum sciolns hostem. 
„Nec malus est civis, nee bonus historicus.“ 
Otoż ten wiersz” do naszego ruskiego historo- 
grafa śmiemy stosować. Nie mamy mu za złe, że 
kocha swój naród, i stawa w jego obronie. Lecz gdy 
w tym zawodzie przed prawdą oczy zamyka, Za fał- 
sze chciwie chwyta, pióro w żólci macza 1 chwaląc 
swe plemię, pobratymczy paród bezwzględnie potępia, 
niech nam daruje, że mu pochwały rozsądnego iwy- 
trawnego historyka przyznać nie morem. Ma on, 
jeżeli nam się godzi użyć wyrazu św. Pawła żarli- 
wość bez poznania (ad Rom. XI. 2.) a taką gorli- 
wością sprawie, w której wystepuje, u światlych i 
bezstronnych ludzi więcej szkodzi niżeli pomaga. 
©... GSEEREMB 
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obowiązkach obywatelskich, które z jego stanem nie 
stały w sprzeczności. Po wszystkie czasy jednak pa- 
miętało ono 0 tem, iż przedewszystkiem jest stróżem 
kościoła i jego przepisów, i nigdy, nawet w czasach 
walk najżarliwszych o polityczną przewagę, nie zgrze- 
szyło przeciwko swym obowiązkom duchownym dla 
dogodzenia swoim dążnościom świeckim. Pierwszy 
przykład takiego niewłaściwego zachowania się wy- 
czytałem w wczorajszych dziennikach wiedeńskich — 
a zachowanie się to razi o tyle bardziej, ile że wy- 
szło z ust takiego politycznego męża, który swe po- 
lityczne dążności opiera w części właśnie na religij- 
nych, a mówiąc ściśle, na obrządkowych podstawach. 
Zaprzeczenie dane zacnemu x. Dobrzańskiemu wywo- 
łało oklaski - na Radzie Państwa; ale oklaski te nie 
zyskają odgłosu w kraju, w kraju pobożnym i kato- 
lickim, w kraju obdarzającym wszystkich ufnością i 
dobrą wiarą, którzy się ze szczeremi usługami dla 
niego oświadezą, w kraju nareszcie takim, który od- 
znaczywszy się roztropnością, powagą i zgodą na 
swoim Sejmie, dzisiaj nie bez pewnych powodów spo- 
dziewa się tego, że jego posłowie taką samą jedno- 
myślnością i zgodą odznaczą się w Radzie 
Państwa. Niepodobna mi była powstrzymać się 
od wypowiedzenia tego, co mnie z powodu te- 
go przemówienia Np. Imć. x. Biskupa Litwi- 
nowicza tak głęboko, a sądzę że i słusznie, do- 
tknęło: śmiem jednak mniemać, że był to tylko nie- 
rozmyślany. przypadek, który po dokładniejszem roz- 
patrzeniu się w obowiązkach galicyjskiego posła na 
Radzie Państwa drugi raz się nie powtórzy. — 


Warszawa 4 maja. 
65 Najdotkliwszym surogatem wszelkiego nie- 
szczęścia i wszelkiej boleści jest ironia tego, który 
im początek daje. Taką ironią są urzędowe artykuły 
przymusowo poumieszczane w dziennikach warszaw- 


skich a zbijające w głównych punktach doniesienia 


korespondentów o rzezi z 8. kwietnia, Gazeta Poli- 
cyjna jest głównym fabrykantem tych artykułów. Je- 
dnak Gazeta Policyjna równie jak i rząd cały nie 
zasługuje bynejmniej ani na uznanie ani na wiarę. 
Mieszkańcy Warszawy wiedzą najlepiej co się działo 
i jak się działo—a głos oburzenia i skargi, który 


przedarł się po za granicę królestwa nie splamił się 


z pewnością kłamstwem ani przesadą. Zresztą Wszys- 
tkie niemal korespondencye warszawskie, umieszczane 
nawet w nieprzyjaznych sprawie polskiej dziennikach, 
są jednozgodne, chociaż wnioskować nie można, aby 
się korespondenci omawiali, bo kto tylko zna sto- 
sunki tutejsze, wie dobrze, że korespondenci z powo- 
du bezpieczeństwa osobistego jak największe zacho- 
wywać muszą inkognito. 

Codzienne zresztą wypadki pouczają najlepiej 
o prawdzie słów urzędowych sprostowań. 
Gazety Policyjnej oświadcza, że nie było gwałtów 
żadnych. Jednakowoż tażsama Gazeta nie śmie za- 
przeczyć, że popełniono najpierw gwałt na krzyżu św, 


że zrąbąno zakonnika niosącego go, że zakazano ludowi 


modłów i pieśni religijnych w kościele, że jedno zostatnich 


rozporządzeń, danych duchowieństwu, pozwala ludno- 
ści tylko w małych oddziałach odwiedzać kościoły. 
Na dniu 26. kwietnia napadł oddział żołnierzy na 
kościoł w Kole, gdzie zamierzano odprawić nabożeń- 
stwo żałobne i rozpędziwszy lud zgromadzony, obalił 


katafalk, rozrzucił i połamał świece i t. p. W War- 
szawie 19. kwietnia odbył się pogrzeb znanego lite- 
rata J. Paszkowskiego, na który gdy się zebrali przy- 
jaciele i znajomi, zostali gwałtem rozprószeni a kil- 
ka osób aresztowano. Dnia 25. kwietnia umarł w 
szpitalu w skutek poranienia z 8. z. m. Hipolit Za- 
rzycki, urzędnik sądowy. Rząd kazał go pochować 
w nocy. Gdy zaś pomimo tego zebrała się znaczna 
liczba przyjacioł i znajomych, zatrzymało ich wojsko 
przy rogatkach, a na ementarz poszło za trumną 
tylko kilku policyantów. Podobnym sposobem cho- 
wano wszystkie ofiary, zmarłe w skutek ran odniesio- 
nych dnia 8., między tymi znajomi z nazwiska: Ele- 
onora Sieczkowska, Leon Głowiński, Michał Krauze, 
Gałecka, Sadowski i wielu innych. Dnia 29. kwie- 
tnia odbyłsię pogrzeb wielce szanowanego zasłużonego 
i ulubionego powszechnie lekarza Maurycego Wolfa. Gło- 
szono, że na przedstawienie Wielopolskiego pozwolił 
rząd wyjątkowo towarzyszenie zwłokom zmarłego na 
cmentarz dla osób nie należących do familij. Jakoż 
zgromadziła się nie mała liczba pobożnych, którzy 
przy ruszeniu konduktu pogrzebowego natychmiast 
przez huzarów rozpędzeni zostali. Krewnym i przy- 
jaciołom można na grobach modlić się chyba tylko o 
północy. O tej porze migają na cmentarzach świa- 
tła latarek i swobodniej płynie modlitwa ze zbolałych 
piersi, i łzy wilgocą groby, przechowujące krwawe 
ofiary nasze. 

W dniu 'św. Marka 26. kwietnia miały się zwy- 
kłym sposobem odbyć procesye. Przez dłuższy jednak 
czas niechciał rząd dać przyzwolenia, a xiążę namiest- 
pik groził strzelaniem. Duchowieństwo odpowiedziało 
na te grozby, że rząd przekonał się, iż'od spełnienia 
obowiązków świętych nic ich powstryzmać nie zdoła. 

W skutek tego stanęło wojsko przed namiota- 
mi — w których jeszcze ciągle śród miasta obozuje 
w szyku bojowym , pod bronią i przy wytoczonych 
armatach. Xięży otaczali żandarmi, a publiczaość 
przepleciono gęsto mundurami. Spiewano stare hi- 
mny kościelne i litanię do wszystkich świętych. Zre- 
sztą nie było żadnego wypadku. 

Przed kilku dniami uwolniono z cytadeli kilku 
więźniów, rzemieślników aresztowanych 8. kwietnia. 
Mimo to, że żadnej winy nie można im było przypi- 
sać, ochłostano ich niemiłosiernie i krzywdzóno sro- 
dze. Podobnie postępują ze wszystkiemi więźniami. 
Z pewnych źródeł dowiadujemy się, że trzymani w 
Modlinie, pomimo jawnej niewinności, znoszą jak 
najsroższe obchodzenie się, niedostatek,, krzywdy itp. 
Jednakowoż Gazeta Policyjna zaręcza, że nie ma 
gwałtów. 

Publiczne rabunki, zacząwszy od 8. kwietnia, 
trwają po dziś dzień, chyba tylko w skromniejszem 
wydaniu. Niedawno temu został zxabowany urzędnik 
komisyi spraw wewnętrznych przez żołnierzy, a cho- 
ciaż zaniósł skargę do generała, nic nie pomogło, 
Pewna pani wychodząc ze sklepu, miała w ręce sa. 
kiewkę ze znaczną sumą — żołnierz wydarł jej ta- 
kową na ulicy śród dnia białego i odszedł spokojnie, 
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j jakby wypełniając swoją powinność. Pewien znowu 
obywatel został aresztowany przez oficera na ulicy 
za to, iż go obraził wzrokiem. Obecni temu nie mo- 
gli z.aleźć nic obrażającego w zwykłem spojrzeniu, 
lecz oficer znalazł dostateczny powód aresztowania 
w pełnej sakiewee obywatela. Zwyczaj okupywa- 
nia się od najniesłuszniejszych magabywań jest 
stale upowszechnionym w Warszawie. Przy zatrzy- 
mywaniu przechodniów z powodu lasek lub ubioru 
bywają najpierw przetrząsane kieszenie i treść ich 
przechodzi niepowrotnie na własność żołnierza, Wi- 
dząc zbliżającego się żołnierza oddają mieszkańcy do- 
browolnie pieniądze, zegarki itp. Jednak twierdzi Ga- 
zeta Policyjna, że nie ma gwałtów. 

Od paru dni krąży wiadomość o podaniu się do 
dymisyi xięcia Gorczakowa. Ile w tem prawdy tru- 
dno wiedzieć, jakoteż co za wpływ wywrze to na sto- 
sunki Petersburga z Warszawą. W każdym razie 
zmiana jakaś gruntowniejsza jest konieszną i nieo- 
chybną, bo dzisiejszy stan rzeczy jest nienatnraloym 
i utrzymać się nie może. Daj Boże, aby dotychcza- 
sowe ofiary dostatecznym stały się okupem przyszłej 
doli naszej, 

Dzień 3. maja przeszedł spokojnie. D. 6. mają 
być obchodzone urodziny cesarskie -- spodziewanie 
się jakichs demonstracyj w czasie tychże jest bez- 
zasadnem. 


Chełm 28. kwietnia. 


Wiadomo wam zapewne jeszce z okolników Mu- 
chanowa a teraz już nawet z „Journal de St, Pe- 
tersbourg ,* który przemawia całkiem otwarcie, na 
jakich siłach rząd rosyjski w Polsce teraz się oprzeć 
zamierzył, W celu sporządzenia sobie takiej pod- 
stawy z wiejskiego ludu, poczynił on już kroki naj- 
rozmaitsze i jeszcze ciągle je czyni. Czego jeszcze 
nie bywało u nas dotychczas, włóczą się od wsi do 
wsi rozmaici podróżni, którzy wieśniakom prawią nie- 
stworzone rzeczy na ucho. Nie brak i z ust urzę- 
dowych niby nawiasowo rzucanych tego rodzaju wska- 
zówek. Nie przyszło z tego powodu jeszcze nigdzie 
w tych stronach do niepokojów gwałtownych, ale w 
wielu okolicach daje się spostrzegać pewna niecier- 


wanie czegoś wielkiego, czegoś niesłychanego, co ma 
świat zmienić do gruntu. Patrząc na to usposobie- 
nie mas, zdaje mi się, jakobym słyszał głuche drże- 
nie, na zachmurzonych: niebiosach, zapowiadające da- 
leką, a może i nie bardzo daleką burzę nadpowietrz- 
nych żywiołów. Jak dziwnie do tego usposobienia 
przypadają wieści o nastąpić mających kataklizmach 
społecznych, przychodzące ku nam z południowego 
wschodu a rozdmuchiwane z ognisk wcale rządowi 
teraźniejszemu nieprzyjaznych, nie trudno wam zga- 
dnąć. Cożkolwiekbądź w niezwyczajnych żyjemy 
czasach, które lada chwila mogą wyrzucić ze siebie 
niesłychane i zaledwie co kilka wieków się zdarza- 
jące wypadki. Najtrzeźwiejsi ludzie ulegają temu 
przekonaniu, chociaż je najrozmaiciej przyjmują. Je- 
dni, od czasu ostatniej rzezi warszawskiej, tak zobo- 
jętnieli na wszystko, że mówią sobie: niechaj się już 
stanie co chce, nie może być gorzej jak teraz. Inni, 


obawiając się przedewszystkiem o siebie a spodzie- 
wając się, jeżeli nie buntów hajdamackich w ich hi- 
storycznem znaczeniu, to przynajmuiej sporadycznych 
wybuchów, urządzają się tak, ażeby nieszczęścia ich 
nie dotknęły. Trzeci nakoniec, dzieląc te same o- 
bawy, przemyśliwają nad tem, jakim sposobem mo- 
gliby prąd ten gwałtowny, jeśli się kiedyś ma zer- 
wać, w inną stronę odwrócić. Jakoż jeżeli są usi- 
łowania ku temu, ażeby lud wiejski obałamucić i 
wzburzyć przeciwko jego rodzonej choć starszej bra- 
ci, toż nie brak łakże na takich, a najwięcej wła- 
śnie pomiędzy tą starszą bracią, którzy go chronią 
od bałamuctwa i zapobiegają zawczasu, ażeby piekiel- 
ne zamiary nie znalazły gotowych dla siebie narzę- 
dzi. W nieszczęściu tem, przynajmniej o tyle szczę- 
Śliwi jesteśmy, że ku chronieniu się od grożących 
nam niebezpieczeństw znajdujem pomoc skuteczną w 
duchowieństwie naszem, znajdujem w nich nawet 
przewodnictwo pełne zacności i obywatelskiej „odwa- 
gi. Dla was, którzy niewiem na jakim punkcie sto. 
icie obecnie z waszem duchowieństwem, ale wiem, 
żeście niedawno jeszcze nie mieli wcale powodów. do 
wdzięczności dla duchowieństwa obrządku grecko-unic- 
kiego, ciekawem może będzie dowiedzieć się, że u 
nas właśnie to duchowieństwo składa ciągle dowody 
najściślejszego braterstwa z nami i gorącej miłości 
naszej wspólnej i nierozdzielnej ojczyzny. Właśnie 
z powodu coraz bardziej rozszerzających się obaw, 
ażeby lud wiejski się nie dał obałamucić, biskup 
nasz odpowiedział zacnie swym obowiązkom i bez 
względu na oczy śledzące każdy krok jego wydał 
okólbik do duchowieństwa, zalecający podwojenie 
bacznej opieki nad ludem wiejskim. Okolnik ten, 
dokument niemałej dla nas wagi w chwiłach dzisiej- 
szych, przesyłam wam w dosłownym odpisie, który 
jako akt publiczny, rozpowszechniony po wszystkich 
parafiach tutejszych, możecie w „Głosie* umieścić. 


Biskup Relzki, 
Administrator dyecezyi Chełmskiej , 
do 
PP. Xięży Dziekanów. 

Ponieważ Kościołowi Bożemu nic pożyteczniej- 
szego być nie może nad zgodę i miłość wzajemną 
jego członków, która jeżeli gdzie i kiedy, to szcze- 
gólniej w dzisiejszych czasach spodziewanej zmiany 
stosunków włościańskich jest między tymiż włościa- 
nami a właścicielami ziemskiemi potrzebna: wzywa- 
my PJxx, Dziekanów, a przez nich wszystkich Wwjx. 
Proboszczów i administratorów parafij, ażeby swego 
wpływu na utrwalenie jedności, zgody i miłości wza- 
jemnej pomiędzy temi dwoma klasami społeczeństwa 
używali, ażeby starali się wzbudzić i utrzymać we 
włościanach zaufanie dla właścicieli, ostrzegli tenże 
lud wierny, iżby się nie dał obałamucać zwodniczemi 
podszeptami , zkadkolwiek pochodzić mogącemi,  któreby 
dążyły do rozdwojenia między włościunami a własciciela- 
mi ziemskiemi, bo jedynie przy trzeźwości i zamiło- 
waniu pracy, wynik z dobra obmyślonego zbawienne 
następstwa zrodzić potrafi. 

Jan Teraszkiewicz, 


pliwość pomiędzy ludem, jakieś niespokojne oczeki- | 


Przegląd polityczny. 


Interpelacya w Radzie Państwa tycząca się 
sprawy węgierskiej i równocześnie przedsiewzięte 
kroki rządowe względem zalegających w Wę- 
grzech podatków, każą słuszaie wnosić, że kwe- 
stya węgierska staje dzisiaj na pierwszem miej- 
seu, a stosownie do tego, jaki zwrol weźmie, 
wywrze nieobliczone dotąd skutki na całą mo- 
narchię, a nawet może wpłynąć na syluacyę Eu- 
ropy. 

Zapytany o reprezentacyę Węgier, Chorwacyi, 
Slawonii i Siedmogrodu niemógł, czy nie chciał 
minister na razie nic odpowiedzieć. Obiecał ozna- 
czyć dzień, w którym będzie mógł Radzie dać 
potrzebne wyjaśnienie, a w końcu oświadczył, 
że najmilej mu będzie, dać w tym względzie 
odpowiedź samemu wydziałowi, układającemu ad- 


| Pes. Wnosić ztąd należy, że sprawa węgierska 


czy raczej to, co Rząd z Węgrami zrobić zaray- 
śla, jeszcze dzisiaj na jaw wyjść nie może. Są- 
dząc jednak z tego, co się w Węgrzech dzieje, 
trudno niewiedzieć, że sprawa węgierska wchodzi 
w pewną fazę, która nie da się zażegnać ani 
patentem am żadną uchwałą Rady wiedeńskiej. 

Sejm węgierski ociąga się jak może, aby 
nie stanowczego w sprawie krajowej nie wy- 
rzec. Wnoszą z tego, że sejm zostaje pod wpły- 
wem obcym, który nie radzi mu przykładać ręki 
do wygładzenia stosunków z Austryą, gdyż praca 
taka, dokonana w pokoju, na nicby się nieprzy- 
dała, niezadawalniając Żadnego, nawet najumiar- 
kowańszego, węgierskiego stronnictwa. Sejm więc 
ma wyczekiwać wypadków, i nacisku z zewnątrz 
na Austryą, aby z nią jaki lepszy zrobić interes. 
Ponieważ jednak przed jesienią nie spodziewają 
się żadnych ważniejszych faktów, a tak długo 
bezczynnie siedzieć nie można, więc Sejm wę- 
gierski ma z pierwszej lepszej korzystać sposo- 
bności, wydać uroczysty akt protestu, zwrócić 
narodowi mandaty, i wraz z nim poddać się lo- 
som biernego oporu, czekając lepszych czasów. 

Jeżeli sejm węgierski w samej rzeczy tak 
sobie postąpić postanowił, to nie brak mu teraz 
na sposobności. Rząd bowiem przedsięwziął w 
drodze exekucyi wybrać zaległe podatki i wtym 
celu utworzono ruchome kolumny wojska, które 
mają iść z miasta do miasta i renitentów 
do posłuszeństwa zmuszać. Rozpoczęto już tę 
nową manipulacyę, kwaterująac do domów go- 
spodarzy po kalkunasiu żołnierzy. _ Wywołało 
to oburzenie i protesty, które teraz do Sejmu 
nadchodzą. Wiadomo jednak, że przyzwolenie 
podatków jest jednym z głównych atrybutów 
Sejmu. Jeżeli więc Sejm tej rzadowej manipu- 
lacyi poboru podatków nie uzna i przeciw temu 
uroczyście zaprolestuje, nie pozostanie mu nie 
innego, jak do domu się rozjechać , zostawiając 
owym ruchomym kolumnom wojska dalsze pro- 
wadzenie sprawy węgierskiej, Zdaje się, że Rząd 
gotuje się na najgorsze. Z Wiednia przybył na 
(isę statek parowy wioząc na pokładzie 600 
cetnarów prochu i armaty gwintowane, jak o tem 
Szeg. Hir. donosi. Transport ten przeznaczony 
jest dla Aradu. — 

W politycznym świecie Kuropy dotąd trwa 
cisza. Nie ma żadnych wypadków, któreby nam 
odsłonić mogły tajemnice najbliższej przyszłości. 

Oświadczenie lorda Russela w sprawie Pol- 
ski i Węgier podnoszą dzisiejsze dzienniki, ale 
nie przywiązują do niego zbył wielkiej wagi. 
Podobne frazesy dyplomatyczne mają za zwyczaj 
ten cel, aby kogoś na czas niejaki uspokoić, a 
nikogo na czas dłuższy nie rozdraźnić. 

Z Belgradu donoszą o wzburzeniu umysłów, 
które z każdym dniem coraz więcej się wzmaga. 
Serbskie wojska dostały nagle rozkaz udania się 
na bółgarską granicę. Powodem tego ma być 
emigrowanie Bółgarów w całych masach, które 
z pod panowania turezkiego uciekają. Tym spo- 
sobem „łałwo może przyjść Serbia do starcia się 
z Turcyą. 

Z Włoch o żadnych ważniejszych faktach 


„nie donoszą. W Rzymie podpisują adres do Na- 


poleona, aby odwołał wojska swoje. W począt- 
ku czerwca ma Wiktor Emanuel wyjechać do 
Neapolu. 

W sprawie banknotów koszutowskich wy- 
dały sądy angielskie wyrok zniszczenia całego na- 
kładu tych banknotów. 

Wiadomości z Ameryki brzmią coraz wo- 
jeoniej. Między New - Yorkiem i Washingtonem 
pocztowa i telegraficzna komunikacya przecięta. 
Sześć tysięcy wojska południowego stoi niedale- 
ko Washingtonu i.czeka ataku. — 


Korespondencye „Głosu“. 


Rzym 27. kwietnia. 
(W.) Dzienniki włoskie okwity znajdują w tej 
chwili wątek do wniosków i komentarzy w nieustan- 
nych podróżach pana Vimercati z Turynu do Pa- 
yża a z Paryża do Turynu. Dyplomata ten, posia- 


dni niewielu „do stolicy Piemontu dla stanowczego 
jak zapewniają, rozwiązania kwestyi rzymskiej. Ma 
on być przyodzianym dostateczną władzą, ażeby roz- 
począć układy o niezwłocznem opróżnieniu Rzymu 
przez wojska francuzkie. Tyle już jednak razy mo- 
wa bywała o podobnym wypadku, że się zużyła wia- 
ra w jego podobieństwo. Cesarz, zostawiając nadal 
miecz swój w Rzymie, że użyję wyrazów pana de 
La Gućronnićre, ma skryte cele dalekiej a może też 
i blizkiej przyszłości sięgające, cele, które z dnia na 
dzień zmienić się niemogą. Gdyby tu jedynie o Pa- 
pieża i o utrzymaniu pozostałego szczątka jego nie- 
podległości chodziło, Napoleon byłby może oddawna 
umył sobie ręce tak jak je dziś w miednicy Moni- 
tora od Polski umywa; ale ponieważ za kułisami 
dla ludzkiego oka urządzonemi ukrywają się inne 
pobudki i sprężyny, wolno więc mniemać, że sprawa 
rzymska nie ma się jeszcze wcale ku końcówi swe- 
mu. Mniej wątpliwemi od jej blizkiego rozstrzygnię- 
cia są zabiegi hr. Cavour w Paryżu, by otrzymać 
wygnanie Franciszka II z Rzymu, który piemoncką 
prasą usiłuje wyobrazić jako nową Coblencyę legitymi- 
stowską, Kwoli takowym a bardziej może jeszcze ze 
względu, iż pobyt króla w wiecznem mieście wydał 
już swoje owoce i że przedłużenie onego mogłoby ra- 
czej wypaść na korzyść burbońskich niż muratow- 
skich stronników, gabinet tuileryjski polecił posłowi 
swemu w Rzymie wyrobić u Papieża, by nieprzydat- 
nego już Francyi tułacza oddalił. Powolny tym roz- 
kązom książę Gramont udał się do Watykanu 
1 żywo przedstawił Ojcu Świętemu niezbędność roz- 
stania się ze swym gościem. Ale Pius IX odrzekł, 
że sam doznawszy gościnności króla Ferdynanda w 
czasie ucieczki swojej do Gaety, nie może jego sy- 
nowi odpłacać niewdzięcznością, że względy polity- 
czne nie mogą mieć pierwszeństwa u Najwyższego 
Pasterza przed względami opieki i miłosierdzia, że 
Rzym bywał z dawien dawna przytułkiem wygnań- 
ców wszelkiego stanu i opinii tułących się do pod- 
nóża Piotrowego tronu, i że dziwi się nareszcie jak 
Cesarz przypuszczać może, iż następca papieży, co 
otworzyli niegdyś bramy Rzymu wyrugowanym ze- 
wsząd Bonapartym, pogwałci prawa gościnności, wy- 
pędzając od siebie tulacza. Xiążę z właściwą sobie 
zimną krwią i dyplomatyczną wytrwałością udał się 
wtedy do Kwirynału, próbując tam przeprowadzić, 
co mu się w Watykanie nie udało, i samego króla 
począł skłaniać do wyjazdu. Król czując dobrze, iż 
wszędzie i wszystkim stoi na zawadzie, ma, jak po- 
wiadają, zamiar opuścić w ciągu maja wieczne mia- 
sto. Nie zdaje nam się wszakże, aby takiemi były 
w rzeczy samej zamysły królewskie; wila Foli w 
Albano została przezeń na całe lato najętą ; królowa 
wdowa zaś zamieszka w wili xiążąt Barberini w Ca- 
stel-Gandolfo ustąpionej sobie przez właściciela. 
Doniosłem wam ostatnią razą, iż Garibaldi na- 
pisał niedawno list do Herzena, redaktora „Kołokołu*, 
w którym zaprotestował przeciwko warszawskiej rzezi. 
Dziwna rzecz iż przysyłając, jak powiada, słowo 
współczucia Polakom, obiera na to rosyjski organ 
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liberalizm carski jednakowo olśnić zdołał Napo- 
leona i Garibaldego, bo tak jeden jak drugi odpo- 
wiadają na rozpaczliwy jęk Polski przez panegiryk 
usamowolnienia włościan, jakoby Rosya nie zawdzię- 
czała Polakom pierwszego kroku w tym względzie. 
Owoż ta protestacya Garibaldego, za którą jednak 
powinniśmy mu być wdzięcznymi, wywołała odpowiedź 
xięcia Alexandra Trabeckiego. Bez, względu na po- 
chwały dla swego pana i na niezasłużone zgoła uwiel- 
bienie, jakie wódz włoski dlań okazuje, północny bo- 
jar oburza się za samo napiętnowanie warszawskich 
mordów, i usiłuje usprawiedliwić kozactwo rąbiące 
krzyże jak drwa w lesie i brodzące w krwi polskiej, 
Atoli dzidy Dońców i pióro xięcia Trubeckiego są za 
nadto widocznie ukute z jednego żelaza, ażeby samo 
Jego skrobanie po kaziennym papierze nie miało, sto- 
sownie do słów Napoleona I, wyskrobać w oczach 
Europy Tatara z od pismiennego Moskwicina. Potę- 
piać więc nie warto xięcia Trubeckiego: Tatar stając 
w obronie jasyru i rzezi idzie tylko za odwiecznemi 
podaniami hordy. 


Wiedeń, 5. maja. 
Parlament tutejszy zaczyna zaledwo swe 
narady, a już rząd się śmielej bierze do sprawy 
węgierskiej, Tak było w 1848 r. Jak wiadomo po- 
bór nawet gwałtowny podatków już nakazanym został. 
Komitaty, w których władze finansowe przystąpić 
chciały do exekncyi zbrojnej , wniosły protesty 40 
Sejmu, Wczoraj było tajemne posiedzenie dla na- 
rady nad tem przedmiotem. Jeśli Sejm odmówi Przy. 
znania podatku, może się wystawi na rozwiązanie, a 
kraj na stan oblężenia. Każda chwila Jest stanow- 
cza. Wiadomości dotąd z Pesztu niema. 
Br. Vay dał wczoraj swą dymisję. — Mówią, 
że nie została przyjętą. ; 
Dzisiejsze R Nachrichten“ podają wy- 
borny artykuł z powodu interpelacyi zrobionej przez 
tutejszy Sejm względem Węgrów, Powiadają one, 
że Sejm powinien był zapytać Ministra Stanu, nie 
co myśli robić z PE węgierskimi do Rady Pań- 
stwa, lecz dla czego tax postawił Węgry, że ci po- 
słów swych przyslat niechcą i nie mogą. 
Inne dzienniki przyznają, że w tej kwestyi leży 
przyszłość pi „Donau-Zeitung* jest ciągle za 
jednoscią władzy środkowej, 
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Austrya. 


_,, W skutek przyjętego wniosku posła mo- 
rawskiego Prażaka, którego osnowę podajemy niżej, 
podzieliła się Tzba posłów na 9 sekcyj w sposób na- 
stępujący: |, sekcya: Brenner, Cielecki, Derbitsch, 
Demel, Dobrzański, Daubeck, Eder Wilhelm, Flekh, 

aan, Hasner, Krzysztofowicz, Lohringer, Poche, 
Putker, Sigel, Starf, Steffeńs, Szeliski, Tomek, 
Turecki, Wężyk, Wrbna. 2. sekcya: Dietl, Dre- 
her, Eyerl, Hawelka, Hein, Hopfen, Kaisersfeld, Kar- 
piniec, Korb-Weidenheim, Plener, Porenta, Potocki, 


drający ząrówno zaufanie obu dwc rów, przybył od * Pracheński, Pummerer, Rosthorn, Ruczka, Strass, 
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Suida, Winterstein, Wohlwend, Wratislaw. 3. sek- 


£ „A spó , skul, 
Hauschild, Horodyski, Hubiexi, Diin Rza- 


Kemeter, Klaudi, Kuranda Nostiz, j 

tobevera, Rechbauer, Rogawski, a Pło 
Wurzbach, Zyblikiewicz. 4 86 57 er. Gleis * 
Clam-Martinitz, Eiselsberg; B bisa, anthek 
Grünwald, Helcelet, Hermo ei Re; ; 


r l £ tzer, Pfeiffer, Reyzner, Riehl 
Mitrowski, Nischelwiat oh Tinti, Zeleny, Zikmund. 


Schlegel, Smo kar fits, Bernhard, Bielewicz, Bo- 


l 
5. sekcya: B = > y 
Brin Grocholski, Hartig, Herr 


Ewie 6. sekcya: Brolich, Dobblhof, 


-oduszycki, Fischer, Haffner, Heyss, Kiński, Ko- 
ag Kodu, Kahnenburg, Liebig, Morgenstern, Pil- 
lersdorff, Polowy, Rutowski, Schwarzenfeld, Stamm, 
Stanek, Stieger, Wieninger, Witalis, Zadka. 7. sek- 
cya: Bachofen, Baier, Brosche, Deschmann, Gross, 
Helcel, Kaiser, Kehrer, Kromer, Lasser, Mogielnicki, 
Ofner, Rieger, Riese-Stallburg, Szebek, Schneider, 
Sitka, Taczanowski, Taschek, Thoman, Ugarte, Wo- 
dzicki. 8. sekcya: Althann, Czupr, Daubek, Flei- 
scher, Girardelli, Grebmer, Hutter, Ingram, Juzy- 
czyński, Kuziemski, Machiedo, Mandelblüh, Millner, 
Nehrebecki, Obst, Proskowec, Rezacz, Ryger, Rusie- 
cki, Schindler, Stölzle, Szemelowski. 9. sekcya: 
Bendella, Cerne, Dabon, Dworzak, Eder Wojciech, 
Eisserl, Fischer Karol, Gschier, Kirchmayer, Kowba- 
siuk, Lapenna, Litwinowicz, Machaczek, Mandl, 
Mühlfeld, Neumeister, Oberleitner, Prażak, Rogaw- 
ski, Sartor, Schmerling, Walterskirchen. — Wnio- 
sek Prażaka, w skutek którego przedsiówzięto ten 
podział Izby, opiewał: Ażeby podzielić Izbę na 9 
sekcyj w ten sposób, iżby liczbę posłów każdego 
kraju, która przenosi liczbę 9, podzielić przez 9 a 
wynikająca ztąd liczba posłów ma być losem podzie- 
lona między 9 sekcyj. (Tym sposobem przypadło z 
Galicyi na każdą sekcyę 4 i zbywało 2). Który zaś 
kraj ma mniej niż 9 posłów, temu ma być dodana 
reszta posłów niepodzielną przez 9 z tego kraju, 
który wedle położenia geograficznego albo społecznych 
stosunków jest mu najbliższy (n. p. Z Galicyi owych 
2 do Bukowiny). Giskra dodał poprawkę, aby 
wybierać bez względu na prowincye z całej Izby. 
Clam-Martinitz mówił za wnioskiem Prażaka i t. d. 
(o czem już wczoraj donieślismy). Prażaka wniosek 
przeszedł 85 głosami przeciwko 66. 

— Wiedeńska Gazeta zawiera postanowienie 
cesarskie z 14. kwietnia, któremu Cesarz wyznacza 
roczne wsparcie ze skarbeu publicznego w ilości 
41660 zł. dla ewangielików obu wyznań w okręgu 
urzędowym ewangielickiej rady kościelnej w Wiedniu. 
Postanowienie to opiera się na patencie cesarskim z 
d. 8 kwiętnia b. r., bez wszelkiego powołania się na 
konstytucyę i na to, czy ministeryum ma zasięgnąć 
zdania lub przyzwolenia Rady Państwa czyli nie? 

— Taż sama gazeta ogłasza postanowienie, 
którem Cesarz urzędnikom, zostającym bez służby w 
skutek rozwiązania politycznych i sądowych urzędów 
w Siedmiogrodzie dozwala „annum gratiae.* Niewia- 
domo jaka ilość jest tych urzędników „rozporządzal- 
nych* (disponible*) w Siedmiogrodzie. W Węgrzech 
jest ich według Seharfa litografowanych korespon- 
dencyi 650. 

— Zagrzebski Sejm zawiesił swoje posiedzenia 
z powodu świąt wielkanocnych według greckiego ob- 
rządku. Do deputącyi wysłanej przez tenże Sejm z 
adresem do cesarza, (0 czem już wczoraj donosiliś- 
my) należą: Ban jako przewodnik ; Biskupi : Stross- 
mayer, Soić, Kralj i Jovanowić; Nadżupanowie: Ku- 
kuljewić, hr. Jankowić, Vukotinowić, Smaić, hrabio- 
wie Kulmer, Khuen, Sermage, Puić, baronowie: Le- 
vin, Rauch, Hellenbach , Ottenfels; Kaw. Ambroży 

, d ik Racki, arcybiskup Lazarević, 
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bancić, Karol Jelacić, Aloizy Frigan i Busić. Na 
posiedzeniu, odbytem 1. maja, © którego skutku do- 
nieśliśmy, była z powodu powołania magnatów kro- 
ackich na Sejm węgierski bardzo Żywa debata i u- 
formowano ostatecznie uchwałą nieprzyjęcia „litera- 
rum regalium* w sposób następujący : 1. „Literae 
regales“ należy zwrócić ; 2. Każdego należy uważać za 
zdrajcę kraju, ktoby cokolwiek przedsiębrał przeciw- 
ko całości lub niepodległości trójjedynego królestwa, 
szczególnie, ktoby czyto municypium, czy prałat, ma- 
nat, lub ktokolwiekbądź inny poważył się brać u- 
gn +38 innym Sejmie lub zgromadzeniu ustawodaw- 
dzia bądź W Peszcie, bądź w Wiedniu bez pozwo- 
czym pó j przed ostatecznem rozstrzygnięciem 
lenia Ad Kroacyi do Węgier lub Austryi; 3. Ba- 
wy ask ować, że „literae regales* przedlożył Sej- 
apo” Ł. 
mowi, nim Je za donoszą, że tamtejszy *me- 
— Z Da kże do Wiednia, aby się połą- 
tropolita udał Się r utovanych Sejmu dalmackie- 
czyć z większością PEN przeciwko połączeniu z 
go. która zy pa West“ twierdzi, że mniejszość, 
roacyą. „Ost un ʻi dopięcia swego celu 
będąca za unią, nie ma nadziei OE ie cia popi: 
Jednakże miał Rząd obiecać, by do Rady Państwa. 
rał, jeżeli Kroacya wyszle posłów takim razie może 
Jeżeli Kroacya na to przystanie, W a Sejm kro- 
Sejm dalmacki wysłać deputowawych * ktować o 
acki nawet wbrew woli większości , aby zyk chciał 
zjednoczenie. W razie zaś, gdyby się *€J z jeżeli 
temu sprzeciwiać, zostanie rozwiązany. Lecz J m 
Kroacya nie wyszle posłów do Rady Państwa ; 
takim razie nie masz mowy o zjednoczeniu z Dalmacyą. 
Węgry. Dnia 4. maja rozpoczęło się posie- 
dzenie Izby niższej o godzinie 1%, po odbytej kon- 
ferencyi prywatnej. Zwykłym trybem przedłożył mar- 
szałek po odczytaniu protokołu z ostatniego posie: 
dzenia podania wniesione do Izby, między któremi 
najciekawsze jest oświadczenie komitatu spiskiego W 
skutek patentu Z dnia 26. lutego, iż uważa sankcyę 
pragmatyczną 2a tak święty dokument publiczn , że 
nie można g0 odmienić, gdyby to nawet król sam 
uczynić chciał; — dalej, że e ducha "tego „dokumentu 
wypowiedziano w X. artykule z r. 1790 i w 3, art, 
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z r. 1848 konstytucyjna niezawisłość i całość naro- ` 
dów i krajów połączonych pod koroną św. Szczepana ` 


nieodwołalnem prawem narodu. 


jsst ata? a e 
komitat, aby Sejm zabezpieczył i ustalił w dy- 
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plomie koronacyjnym ważnošć wszystkich tych praw. 
Tę prośbę oddano do komisyi petycyjnej, — Mar- 
szałek oświadczył Izbie, że na konferencyi prywatnej 
przedłożono petycję komitatu torontalskiego, o któ- 
rej na przeszłem posiedzeniu wzmiankę czyniono, 
i że powszechnie na to się zgodzono, aby tę petycyę, 
dla ważności przedmiotu drukować i rozdać człon- 
kom Izby, w celu naradzenia się nad nią i powzię- 
cia stanowczej uchwały. W końcu odroczył marsza- 
łek posiedzenie do wtorku, z powodu przypadającego 
w poniedziałek drugiego święta Wielkanocnego we- 
dłag obrządku greckiego, a należy bowiem, mówił 
marszałek, uwzględnić uczucie religijne licznych człon- 
ków tego wyznania. Poseł Mihaly dziękował za wzgląd 
na wyznawców greckiego kościoła, w swoim, swoich 
wyborców iwszystkich członków tego wyznania imie- 
niu. „Dałby Bóg wielki sprawiedliwości* dodał je- 
szcze „aby taka sama jedność panowała, gdy będzie 
mowa o ważnej kwestyi narodowości, abyśmy dzieci 
jednej Ojczyzny uszczęśliwić ja mogli.* 

— Na zgromadzeniu walnem w Szekely.Udvar- 
hely (w Siedmiogrodzie) d. 25. i 26. Z. m. uchwa- 
lono adresy do Cesarza, do sejmu węgierskiego i do 
hr. Miko. Na posłów do sejmu węgierskiego obrano 
hr. Jana Bethlen i Jana Horvath. i A 

Przyjęcie wniosku Prażaka w Izbie posłów Ra- 
dy Państwa uważają dzienniki za zwycięztwo stron- 
nictwa federacyjnego nad centralizacyjnem. Z tego 
powodu objawiają centralizacyjnedzienniki wielkie nie- 
zadowolenie. „Donau-Zeitung* stara się wmówić w 
siebie i swoich zwolenników, że wniosek ten nie ma 
żadnego znaczenia pod względem „zasady (keine prin- 
zipielle Bedeutung) i pociesza się nawet, że przez 
podział Izby podług tego wniosku ułatwione jest po- 
jednanie interesów rozmaitych „prowincyj. Sądzi ona, 
że organa federacyjne nie mają bynajmniej powodu 
bardzo się z tego cieszyć, a to szczególnie dla tego, 
że i ministrowie głosowali za tym wnioskiem. Nie 
jest on wcale sprzeczny, zdaniem tego dziennika, z 
jednością Austryi. „Presse“ gani Giskrę, że przez 
wystąpienie przeciwko wnioskowi wywołał przedwcze- 
sną walkę stronnictw i spowodował klęskę centrali- 
zacyjnego stronnictwa. Pociesza się jednak, że wię- 
kszość głosujących za wnioskiem nie dowodzi jeszcze 
bynajmniej, jakoby stronnictwo federacyjne było sil- 
niejsze, bo wielu centralistów głosowało wbrew swo- 
jej zasadzie za wnioskiem dla jego praktyczności. Go- 
dna jest uwagi, że „Presse“ stronnictwo centralisty- 
czne nazywa lewą identyfikując je z zasadą liberali- 
zmu, federacyjne zaš uważa za wsteczne i nazywa 
je prawą. „Morgen-Post* nazywa debatę nad tym 
wnioskiem przegrywką do przyszłych walk i ubolewa, 
nad sporem, wywołanym przez nietolerancyę centra- 
listów. Ostrzega ona, że od zachowania się Rady Pań- 
stwa będzie zależeć skłonienie Węgrów do udziału 
w niej. „Ost-deutsche Post* niechce sobie tego przy- 
znać (podobnie jak Donau-Zeitung) że centraliści po- 
nieśli klęskę, twierdząc, że tu niechodziło o zasa- 
dę. Pociesza ona się także, że większość głosów za 
wnioskiem Prażaka nie przedstawia stronnictwa fe- 
deracyjnego, bo wielu posłów z krajów czysto- nie- 
mieckich (kern-deutsch) głosowało za nim. Jakgdyby 
Niemcy nie mogli być federalistami. Łatwo się do- 
myśleć, że „Neueste Nachrichten* i „Wanderer* u- 
ważają przyjęcie wniosku Prażaka za stanowcze zwy- 
cięstwo stronnietwa federacyjnego, upominają centra- 
listów, aby się hamowali w swoim zapale zaprowa- 
dzenia na nowo systemu bachowskiego, Podobniej 
zapatrują się główne dzienniki czeskie na tę sprawę, 
a „Narodni Listy* liczą z pewnością na przewagę 
federalistów, gdy przybędą jeszcze Polacy i Włosi. 


Francya. 


Paryż d. 3. maja. Xiążę Napoleon opuścił 
Paryż udając się do Genewy. Wiadomo, że xiążę 
jest właścicielem posiadłości w okolicy tego miasta. 

— Według dekretu cesarskiego z d. 24, kwie. 
tnia, wybory do zastąpienia częściowego członków 
rad departamentowych i okręgowych odbyć się mają 
w dniach 15, i 16. czerwca. 

— Mówią, że pan Lagueronniere pracuje teraz 
nad broszurą pod tytułem „Cesarstwo i Polska“, w 
której oznaczone ma być stanowisko, z którego się 
rząd cesarski na sprawę Polski zapatruje. 

— Jutro cesarz odbędzie rewię w lasku þu- 
lońskim, na której wystąpić ma 18 bateryj artyleryi 
gwardyi. 

-- Dwór cesarski udać się ma 20. mają do 
A ze gdzie cesarz miesiąc cały bawić zą. 
myśla. 

— Czytelnicy nasi przypomną sobie proces 
przez panią Patterson Amerykankę, pierwszą żonę 
zmarłego króla westfalskiego Hieronima, ojca xięcia 
Napoleona, przed sądy francuzkie wytoczony, z żą- 
daniem, ażeby syn jej, z królem Hieronimem spło- 
dzony, miał sobie przyznane tytuły i prerogatywy 
prawego członka rodziny Bonaparte. Pani Patterson 
w dwóch obecnie instancyach z żądaniem swem od- 
dalona została. Syn jej, Patterson Bonaparte, służy 
w wojsku francuzkiem, i awansował nie dawno na 
szefa szwadronu, w przeszłym zaś tygodniu był w 
Tuilleryach na obiad zaproszony. 


Włochy. 


Korespondencya „Havas Bullier* donosi z Ne- 
apolu pod d. 30. kwietnia. 3000 ludzi wojska wło- 
skiego przybyły tu z Genui. W prowincyi Basilicata 
wojska włoskie walczą ciągle z reakcyonistami. W 
Neapolu zaprowadzono sądy przysięgłych. Dziennik 
„Pietra infernale“ skazany został na znaczną karę 
pieniężną 7a obrazę religii, 

W Rzymie krążyć ma petycya do cesarza 
Napoleona 0 wycofanie wojsk francuzkich. 

/ — Izba deputowanych włoska zamianowała ko- 
misye do roztrząsania projektu do praw Garibaldego 
względem uzbroje kraju. Do komisyi tej powołano 
generała Bixio i kilku najzaufa łazych a z 


ribaldego. E 4 . E 
-— Papiery publiczne włoskie spadają na gieł- 


— 


' dzie turyńskiej z powodu nowej pożyczki 500 milio- 


nowej, którą p. Bastoggi minister skarbu zaciągnąć 
zamyśla. Suma ta przyznana jest po większej części 
na pokrycie deficytu bieżącego roku i na różne ro- 
boty publiczne przedsięwziąć się mające. Według 
zdania sprawy ministra, stan skarbu nowego królest- 
wa włoskiego nie bardzo jest pocieszający : deficyt na 
rok bieżący wykazany i w roku przyszłym nie bę- 
dzie jeszcze pokryty, poźniej dopiero nowy podatek 
od trunków, podwyższenie stempla, głównie zaś za- 
prowadzenie lepszego i tańszego urządzenia w percep- 
cyi podatków zrównoważyć może wydatki z dochoda- 
mi i usunąć deficyt ciągle się pojawiający, 

— Turyn l. maja. Panowie Adami i Lemmi, 
którzy zyskali koncesyą na budowę dróg żelaznych w 
południowych Włoszech, złożyli jaż kaucyę 6 milio- 
nów lirów wynoszącą. Z pewnością więc na to liczyć 
można, że w niedługim przeciągu czasu sieć kolei 
żelaznych przerzynać będzie cały półwysep; niebawem! 
zaś ludność w Neapolitańskiem, gdzie nędza z powo- 
du ciągłych zaburzeń do wysokiego doszła stopnia, 
znajdzie łatwy i ciągły zarobek. 

Mówią, że król Wiktor Emanuel udać się 
ma na dłuższy czas do Neapolu. 


Anglia. 


Londyn 3. maja. Rząd wysłał kilka statków 
wojennych do Ameryki północnej dla obrony wła- 
sności poddanych angielskich, w czasie toczącej się 
wojny między północnemi a południowemi państwami 
Unii amerykańskiej. 

— QOnegdaj dord major wielką wyprawił ucztę 
dla lorda Derby i całej frakcyi torysów w parla- 
mencie, do której frakcyi i lord major sam należy. 
Uczty podobne dają zarazem sposobność mężom 
stanu angielskim do wystąpienia z polityką swoją; 
na tej więc uczcie lord Derby oświadczył, że tory- 
sowie nie mają wcale zamiaru obalenia obecnie mi- 
nisteryum Palmerstona. 


EFR 


Kronika. 


(Jeszcze o meteorologii, — Teatr polski, — Wiadomości 
z Kutna. — Piękny czyn obywatelski.= Archiwum kłamliwe. — 
Nowy romans pani Becher Stowe — Co to jest jzba panów?) 

— Od paru dni mamy przesilenie — meteorologiczne. 
Rozpoczęły się deszcze, jak twierdzą, wiosenne, przy nich zań 
można nieraz doznać zimna, pokrewnego wielce z czasami 
śniegów i mrozów. Mimo to prognostyki wiosenne okazują się 
coraz gęśclej jużto w postaci jakiegoś pączka, na ktorym 
jakby wypisana zwrotka piosneczki „Zawcześnie kwiatku...* 
już w postaci jakiegoś ptaszęcia: Owszem powiadano nam dzi- 
siaj t. j. 7. maja, że w lasach za miastem zieloność na drze- 
wach od niedzieli znacznie przybrała na ilości, W samem mie- 
ście można tego równie dojrzeć. Wszelako postradawszy wia- 
rę w kalendarze, nie możemy nawet pocieszyć się jakąś wy- 
raźniejszą nadzieją piękniejszych dni, i wraz równie jak we 
wszystkich sprawach czekamy cierpliwie decyzyi losu i po- 
wietrza. 
W poniedziałek grano w teatrze polskim najpierw 
komedyjkę z niemieckiego p. t. „Trudny wybór“, która tytu- 
łem swym określa najdokładniej cbecne trudne położenie dy- 
rekcyi w wyborze sztuk pozbawionej przez chorobę wielu 
członków, a tem samem możności przedstawienia sztuk wielu. 
Zważywszy to wszystko wyrazilibyśmy mniemanie, że rola sen- 
tymentalnej Kostusi przystałaby dobrze p. Szeptyckiej, która w 
odegranych tegoż wieczora Łobzowianach bardzo pięknie pagua 
rolę Zosi, Szymona Brzostka grał p. Hubert z powodu słabości pP 
Nowakowskiego oj., a Magdalenę p. Wygrzywalska, której do 
dobrej gry nie odpowiedział jakoś tego wieczora głos, co jak 
mniemamy było wynikłością chwilowego nieusposobienia. W 
ogóle jestto dla sceny naszej chwila krytyczna: Prócz panny 
Rutkowskiej choruje już od niejakiego czasu pani Hubertowa, 
a zapowiedziany na dzisiaj benefis panny Kaczkowskiej został 
z powodu słabości pani Aszpergerowej odłożony na przyszłą 
środę. Natomiast dany będzie dzisiaj melodramat w 3 aktach 
p. t „Trzydzieści lat z życia szulera.* 


— Każdy objaw postępu poczucia miłości bliźniego, u- 
lepszenia jego bytu, czy to pod względem materyalnym , lub 
moralnym, zasługuje na wzmiankę, jako fakt naśladowania 
godny. Tym celem jedynie powodowani, nie - Sa pomi- 
nąć założenia szkoły rzemieślniczo - niedzielnej w mieście Ku- 
tnie, której otwarcie z dniu 7. kwietnia nastąpiło przy ze- 
braniu obywateli i młodzieży rzemieślniczej , która pobierać 
będzie wiadomości, stanowi jej potrzebne, wiadomości oparte 
na podstawie religii i moralności, jako niezbędnego warunku, 
dobrobytu społeczeństwa. W tym też duchu przemówił do“ 
zgromadzonej młodziezy rzomieślniczej miejscowy wikaryusz, 
JW. Światłowski, któremu jako i inżynierowi kolei żelaznej, 
W. Wiśpiewskiemu należy się wdzięczność za starania około 
utworzenia szkoły, który prócz tego ofiarowali udział w wy- 
kłądzie nauk, a publiczność złożyła się na fundusz do zaku- 
pienia xiążek naukowych. Instytucya ta może się bardziej 
rozwinąć, gdy Szkoła powiatowa będzie miała exystencyą w 
Kutnie, o co obywatele mają uczynić podanie, gdzie należy, 
zakład taki naukowy, o czterech klasach, prócz korzyści dla 
uczących się, przyczyni się do wzrostu miasta, które i tak 
już nieco ożywioae przez budowę kolei Żelaznej. Niepodobna 
nam także tu pominąć moralnego zbratania się Z wyznawca- 
mi Mojżesza, jakie miało miejsce, zlewając się tym sposobem 
w jedną całość jako synowie jednej ziemi, ale kiedy incya- 
tywa tego wyszła od klasy wyższej, należałoby było pierwej 
podać dłoń bratnią klasie rzemieślniczej i rolnikom wiejskim, 
które to stany pominięte zostały. 

— Wedle doniesienia Telegrafu kijowskiego tameczny 
mieszkaniec, Michał Zieńkowicz, nie czekając, sż upłyną 
wskazane postanowieniem rządowem dwa lata, W skutek zo- 
bopólnej ugody uwolnił od zależności rodzinę Kisielów pod- 
danych dworskich, składającą się z siedmiu osób. Wiele bar- 
dzo podobnych faktów w innych guberniach naliczyćby można, 

— Tadeusz Padalica w korespondencji, zamieszczonej 
w Kuryerze wileńskim donosi o wyjściu w Kijowie broszury, 
a raczej wyciągu z dzieła pod tyt: „Archiwum południowej 
Rusi,“ wydanego przez komisyę dla rozpatrzenia aktów sta- 
rożytnych. Wyciąg ten zawiera objaśnienia prezesa komisyi, 
p- Józefowicza, i treść uchwał sejmów prowincyonalnych w 
po łudniowej Rusi od 1569 do 1654 r. To streszczenie napisał 
p. Iwaniszew, zajmujący się redakcyą Archiwum. Robota ta, 
mówi Padalica: jest po prostu kompilacyą, łataniną, z ce- 
lem widocznym zafastrygowania prawdy historycznej, a nie 


surową i bezstronną pracą. Pablikacye kijowskiej komisyi cg- 
chował zawsze i cechuje ten duch stronniczy, pokazujący na 
szą przeszłość z ujemnej tylko strony, wiedzieliśmy © tem 
tem dawno, i dla tego grubo omylił się p. Iwaniszew , jeśli 
myślał, że we wszystko tak wierzyć będziem, jak on kazał. 

— Znana w świecie literackim amerykańska autorka 
„Chaty Wuja Tomasza* i innych, Mistres Becher Stowe, wy- 
daje obecnie nowy romans pod tytułem „Agnes of Sorento“ 
drukowany równocześnie w dwóch pismach peryodycznych. 

— Zmarły niedawno w Nizzie xiążę Salm Dyck na- 
pisał przed śmiercią list do króla pruskiego, w którym mię- 
dzy innemi znajduje się następne określenie Izby panów 
„Sire! nasza Izba panów nie należy do naszego stulecia, 
gdyż reprezentuje świat idei, które nie mogą już znaleźć u- 
znania. A przecież trza przynależeć swemu czasowi, aby ludź- 
mi rządzić.” 


Kursa lwowskie. 
wydawane przez Izbę handlową. 


Dnia 7. maja. gotówką 
Dukat holenderski wal. austr, 6 zł. 71 e. 
Dukat cesarski . . , . . M n 6 „738, 
Półimperyał zł. rosyjski . n » 11 „66 „ 
Rubel srebrny rosyjski . . « p n T AA 
Talar pruski . Era yi ECA n W p 
Galic. listy zastawne w w. a. . „ » Sla 00 
Jalie. listy zastaw. w m. k. za 100 zł. q þeg 85 „60 ó 
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika kupo-159 „ —, 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne nów 65 „50 „ 
5%, Pożyczka narodowa „+ . « « « « TA gy 80: 9 


Telegrafowany kurs wiedeński papierow 
i wexli. 
Dnia 7. maja. 

Z pożyczki narod. po 5%, za 100 złr. 78,45 Metaliki 
po 5% za 100 zł. 67.15 po 4,9, za 100 zł. —.—; po 
tho za 100 złr. —.—, Obligacye inde mnizucyjne: 
Niższej Austryi po 60/, za 100 zł. —.—. Węgier —.—. Ga- 
licyi —.—; Bukowiny —,—; Akcye Banku narod. sztuka 
747.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 172.10. 
Wexlów: Augsburg za 100 zł. południowo -niemieckie, 


waluty — .— Lipsk za 100 talarów —,—, Londyn za 
10 funtów szterl. 144. ==, Medyolan za 100zł. w, a. —, —, 
Paryż za 100 fr. —.—. Monety: Dukaty c. mennicze 6.88 
dukaty c. pełnej wagi 7.01. korony —.—. półkorony —.— 


Ażio od srebra 143.—, 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 6. maja. 

Notel rosyjski. PP. Hr. Łączyński Alexander z War- 
szawy. Cielecki Włodzimierz z Byczkowiee. Grocholski Ka- 
zimierz z Rożysk. Horodyski Tomasz z Krogulca. 

Hotel angielski. Hubicki Karol z Ożydowa. 
rosz Józef z Macoszyna. 

Zujazd Kuhnów. 
z Lubaczowa, 

Zajazd pod żelazną koleją. Maciejowski Hippolit e, k. 
por. z Żółkwi. a 

Zajazd pod Nr. 451'/, Katyński Stanisław z Gradowic. 
Tellner Karol z Manajowa. 

Do domu Nr. 5094 


Wyjechali ze Lwowa. 
Dnia 4. maja. 

PP. Horodyski Tomasz do Krakowa. Cielecki Wło- 
dzimierz do Krakowa. Hr. Dunin Borkowski Seweryn do 
Ponikwy. Grocholski Kazimierz do Rożysk. Rubczyński 
Maurycy do Bilitówki. 


Marmo- 


Zajączkowski Albin c.k, nacz. pow. 


Szczurowski Jan z Dryszczowa. 
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W numerze 99. Głosu z dnia 30. kwietnia wy- 
stąpił p. Piotr Briikner, przełożony gminy miejskiej 
Brzeżan, jak się wyraża, w chęci oczyszczenia się Z 
zarzutu przed publicznością z oświadczeniem, że w 
proteście podanym do Wysokiego Sejmu przytoczona 
między innemi okoliczność, jako pan Piotr Brückner 
miał prawyborcom, którzy na niego nie głosowali gro- 
zić; jest zupełnie mylną, daleką od prawdy i że po- 
czynił już kroki, żeby sprawców tej omyłki do odpo- 
wiedzialności pociągnąć. 

To oświadczenie p. Piotra Briiknera, jeżeli już 
nie jest obliczone na obałamucenie opinii, piewątpli- 
wie nprzedza takową. Dlatego też jedynie odpowia- 
damy panu Briiknerowi i oświadczamy publicznie, że 
czyn, z którego się P. Piotr Briikner oczyścić zamie- 
rza, jest przez świadków wiarogodnych „zatwierdzony, 
że oczekujemy chociaż z niecierpliwością, jednakże 
spokojnie sprawdzenia naszego zażalenia przez wła- 
dzę do tego powołaną — i że stosowniej byłby pan 
Piotr Brikner uczynił, gdyby równie nam oczekiwał 
orzeczenia w tej mierze, nie zaś groził nam odpowie- 
dzialnością, którą już przyjęliśmy podając protest do 
Wysokiego Sejmu, a przed którą to odpowiedzialno- 
ścią i w obec p. Piotra Brüknera nie uchylamy się, 
podpisując niniejsze oświadczenie własnoręcznie. 
Józef Zminkowski. — Franciszek Kozaczek. — Karol 
Merl. — Alexander Rudnicki. — Jędrzej Branicki. 
— Ig. Wierzbicki. — Antoni Łużnicki. Albin 
133 Czerwiński. — Jan Szytyliński. USE 


Brzeżany dnia 4. maja 1861. 


KRonczaki stare 


Wieś trzy mile od Stanisławowa jest 

z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 

wiadomość u Wgo Maurycego Kaba- 

tha, doktora ' 

u Wgo Floryana Minasiewicza » 

ktora praw w Stanisławowie. 
129. 


praw we Lwowie; ! 


do“ 


3—3 


Ces. król. uprzywii. 


WODA DO UST. 


4 4 TA p . . 
ktora podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu- 
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwianio 
się zębów chroni, ból zębów usmierza, i oraz jaka 
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
1 ust okazuje się. 

Dobroczynny i zbawieu: y skutek tej wody uwal- 
nia każdy wiek i każdą peć od bola zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę- 
bów, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach. 

Woda ta przez najpierwsze znakomitości lekarskie Wie- 
dnia, jak również i na prowineyi co do swej osobliwej sku- 
teczności uznana i świadectwami stwi rdzona, szczyci się nie- 
tylko w całem e. k. austryackiem państwie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastającem za- 
ufaniem i chlubnem uznaniem. 

Sprzedają się: flaszeczka po 1 złr. w. a. 

w aptece „pod złotym Jeleniem* na Kohlmarkcie w Wiedniu 
także u panów aptekarzy: 
w Krakowie u A. Alexandrowicza. 
dtto u F. Sawiczewskiego. 
we Lwowie u p. Mikolasza. 
w Tarnowie u p. Jahna. 
Przyjmują obstalunki na wodę selterską i so 
dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
aka zawierająca flaszek 25 złr. 6. 
Ją 
dto dto dto 50 — 10. 
jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine: 
ralne za najumiarkowańsze ceny. — 


złr. 


CAO 


> 
PRA 


Gi Wi 


pod Nr. 110, 111, 126%, we Lwowie na Bajkach, 
składająca się w murowanego i drewnianego domu, 
z ogrodem oparkanionym 1%, morga — także jest 
realność pod Nr. 304'/, składająca się z domu mu- 


rowanego na front — i 4 morgi pola z wolnej ręki | 


do sprzedania. 


Bliższą wiadomość 
ryi pod Nr. 358 m. teatralnej ulicy. 
96 3—3 Dr. Mahl, adwokat krajowy. 


Sprzedaż dóbr 
Prze ; 

w Cbwodzie złoczowskim mile od powia- 
tu miasta Załoziec. Folwark Białogłowy. 
Pola ornego mor. 1096 sąż. 680. Sianożęci m. 106, 
s. 819. Lasu w dobrym stanie m. 500. s. 585. — 
Aręda rocznie z propinacyą młyna o 3ch kamieniach 
i roczny dochód ze stawu, który co 3 lata spuszcza 
się czyni 1463 zł, mieszkalnych domów 5., budynki 
gospodarskie, dla koni, bydła, owiec, — stodoła, dwa 
szpichlerze i składy różne, wszystkie w dobrym sta- 
nie. — Cegielnia, wapielnia —  Osiadłości numerów 
110. — 123 4—6, 


Oznajmienie przedaży 


wód mineralnych. 


Wszelkie gatunki wód tak krajowych jak za- 
granicznych mineralnych są przez całę lato zawsze 
świeżo do nabycia u Karola Schubutha Krakow- 
ska ulica Nr. 150. 109 6—12 

Pierwsza nadsełka tychże wód już nadeszła. 
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chrypkę, ból gardła, zaflegmienie płue jest 
aprobowany 
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środkiem, który kiedykolwiek był użyty, zawsze spra- 


gy wiał skutki najpomyślniejsze. Syrop ten wywiera wpływ ŚŻ 
$$ zadziwiający, szczególnie przy kaszlu kurczowym isu- ŚŚ 
KĘ chym, ułatwia wyrzucenie ciężkiej flegmy, uśmierza 
Ę drażnienie w gardle, i usuwa w krótkim czasie każdy & 
= kaszel, ehoćby najgwałtowniejszy, nawet kaszel sucho- $$ 
g tniczy i plucie krwia. 3 
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ć Aptece pana H. Lanerego. 
>) 


© G. A. W. Mayer w Wrocławiu. Cena flaszki ca- S 
gz tej 4 zl. 40 kr, pół flaszki 2 zè. 20 kr, ćwierć ŚĆ 


ko flaszki 1 zè. 10 kr. wal. aust. $ 
4 w brzęczącej monecie lub w bank- e 
B notach 

E : $ 
s podług dziennego kursu — [e 
i $ 

æ gdyż pan Mayer w Wrocławiu tylko srebro = 
8 w zapłacie przyjmuje. & 
8 (EZ Mniej jak dwie flaszek ze Lwowa nie będą po- 
Bej syłane. -—- Na zapakowanie takowych uprasza 


SSE się dołączyć 35 kr. wal. austr. 
Zaświadczenie. 
Panu Laneremu aptekarzowi we Lwowie! 
Dniu 2. stycznia 1861. 


Tej zimy moja kochana żona mocno zasłabła na 


nie suchoty. 

Po użyciu Syropu pana Mayera z Wrocławia u 
pana kupionego, w krótkim czasie wszystkie cierpie- 
nia ustały, kaszle przestały i do zupełnego wróciła 
zdrowia. 

Widząc ten doskonały skutek tego tak słynnego 
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wiadomości, 
Maryan Gintowt Dziewiałtowski, 
Posesor w Horożanie małej. 

W tejże aptece sprzedaje się: 
Najlepszy atrament alizarinowy 
własnego wyrobu—kwarta lub 2 funty wagi aptekarskiej $ 

56 kr., a półkwarty 28 kr. waluty austr. 
Dla kupców i biorących w większych ilościach 
opuszcza się stosowny procent. 
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| w Iwoniczu 
otwarte będą w bieżącym roku dnia 


1. Czerwca. | 
Lekarzem zdrojowym jest doktor me- 
dycyny i chirurgii Wny Karol Mosz- 
czański. 
Z zarządu zakładu kąpielowego 
w Iwoniczu. 


w Konopkówce 


przyległy Mikulińcom a 2 mil od Tarnopola oddalony, otwiera się dła 
Szanownej Puliczności 


ali re ña L. 


mm æja USGL 


- KAPIELE JODOWE 
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Dla wygody chorych są liczne i suche, wygodnie umeblowane po- 
mieszkania, łazienki z wannami, kapiele parowe, szturcbad wszelkiego ro- 
dzaju i liczny zapas świeżych wód mineralnych krajowych. 

Dla rozrywki służą park angielski, kręgielnia, bilard i czasopisma. 

Sała balowa i muzyka są na zawołanie. 

Podpisany dzierżawca zakładu kapielowego zaręcza za potrzebna dla 
chorych wygodę, wzorowy porządek w utrzymaniu restauracyi i spieszną 
usługę. Kąpiele zaś zostają pod wyłącznym zarządem miejscowego Dr. 
medycyny W. Władysława Kniaziołuckiego. 

Poczta znajduje się w Mikulińcach, dokąd też codziennie szybkow ozy 


przybywają. 
(2 —10) 
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Wydawca: Ludwik Skrzyński, 


Szczęsny Widawski. 
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Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. 
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W.  Zboiskach 


pode Lwowem, w dniu 48. i 14. 
maja b. r. odbędzie się ' 


Liey tacy za 


| inwentarza roboczego tudzież krów 
holenderskich i szwajcarskich i jało- 


łownika, maszyn i sprzetów gospo 
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anteryjny i norymbersko - drobiazgowy 


WE LWOWIE 
dotychczas przy rynku róg ulicy dekasteryalnej podl.56 
miasto exestujacy, pezemiesie swój skład towarów 
we wtorek 21. maja 1861r: —— 
do sklepu w nowo zreslaurowanej kamienicy pod l 
237 miasto, przy rynku w połaci od kościoła kate- 


Nlycerin-Créme 
najlepszy środek czy- 
szczenia skóry i twarzy. 


Piegi, plamy i skórne nieczystości w ogóle nie 
tworzą się właściwie w skórze wierzchnej, lecz w 
spódniej opierającej się w wysokim stopniu wsiąknię- 
ciu płynów tak dalece, że znane dotąd środki toale- 
towe, jako to: wody, pomady i t. d. wywierają tyl- 
ko wpływ powierzchownie. 

Glycerin- Créme zaś, dla niesłychanej swej 
gibkości przenika z łatwością wszystkie warstwy sko- 
ry oczyszczając ją od wszelkich nieczystości piękność 
szpecących, a nadając jej białość, delikatność 1 mło. 
docianą czerstwość. Zaleca się zatem wszystkim, któ- 
rym zależy na czystości i niezkszitelności 
cery. 

Cena flaszki 1 zł. 20 kr. W-a Przy przesyłce 
pocztowej 45 kr. za portoryę WIECEJ. 


Do nabycia W aptece 
F. TOMANKA we Lwowie, 


Niemniej ! tajdoskonalsze 


Mydło „GLYCE RIN“ 


ofitujące W Ed części ziół aromatycznych i Gly- 
cerynu na ce iatność skory, jako najdoskonalsze do 
codziennego użytku mydło toaletowe. 


Jen: . DT 
Cena od sztuki po 35 kr. wal. 'austr, 
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Do dzisiejszego numeru doła- 
cza się „Dalsze mowimy 
ze Sejmu“. 


Z drukarni E. Winiarza. 
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Dodatek do „Głosu Wr. 106. 


Dalsze Nowiny ze Sejmu, 


V. O lasach, pastwiskach è służebnictwach czyli serwitutach. 


Obiecałem wam opowiedzieć, co też na naszym sejmie o 
tych słażebnietwach radzono. Trudna to dla mnie robota moi ko- 
chani, i nawet nie wiedzieć od czego zacząć, Przez całych pięć 
godzin radzili nasi deputowani; jeden mówił to, drugi owo; je- 
den cheiał aby poradzić tak a drugi aby inaczej; to też do jutra 
bym nie skończył gdybym wam wszystko chciał opowiadać. Po- 
kazało się przecież z tego wszystkiego, że nie każdy wie dobrze 
„0 co tu chodzi, bo nie każdy zna prawo. Muszę wam więe wszy- 
stko rozpowiedzieć dokumentnie, i prosić was abyście to sobie 
dobrze wzięli na rozum. 

Otóż, każda rzecz na świecie ma swojego pana czyli wła- 
ścieiela. Właściciel taki może z tą rzeczą robić co mu się 
podoba, może ją popsuć albo dać innemu, albo też sam tylko ją 
używać a drugiemu używania jej zabronić, bo na to jest wła- 
ścicielem. Komu pan Bóg dał wiele rzeczy na własność, ten się 
nazywa bogaty, ałe najuboższy nawet dziad ma jakąś rzecz, któ- 
rej jest właścicielem, choćby tylko te łachmany, które ma na 
grzesznem ciele, albo tego psa, którego wodzi ze sobą. Tąk to 
już od Boga idzie bogaty I ubogi, a kto zabiera własność bogacza 
lub pędzarza, ten na wolę boską nastaje i z Bogiem będzie miał 
do czynienia, po ludzku zaś nazywa się złodziejem lub rabu- 
siem. Nie kradnij! powiada siódme przykazanie boskie. 

Tak samo jak każda inna rzecz na świecie, tak też i wszy- 
stkie grunta, łąki, pastwiska i lasy mają swoich właścicieli. 
Jest-to taka dobra własność jak co innego, i kto na tę własność 
się rzuea i drugiemu ja odbiera, ten takim samym jest złodzie, 
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jem i rabusiem jak ten, co nocą do chałupy włazi albo po go- 
ścincach rozbija. Na jednych i na drugich bywa często sąd 
ludzki, a zawsze sąd Boski. 

Ale spytacie mnie może, poczem poznać rozmaite pola albo 
jakie grunta do kogo należą? Przecież na nich nie napisano kto 
jest ich właścicielem ? To prawda moi kochani, że nie napisano, 
ale i na to jest sposób a nawet dwa sposoby. 

Oto najpierwej są takie rejestra, a nazywają się one me- 
tryki gruntowe, w których w roku 1820 zapisano od rzą- 
du każdy grunt, każdą łąkę, kaźdy kawałek lasu, na kogo się 
patrzy i kto ma do niego prawo własności. A nie spisywano 
tego na pamięć, ale wszystko pierwej pięknie łańcuchami wy - 
mierzono, i sąsiadów się zapytano, i stare kontrakta i inne do- 
kumenty kazano sobie pokazać. To jest więc jeden sposób, a 
drugi jeszcze pewniejszy jest uważać na to, kto też płaci po- 
datek od jakiego gruntu. Jeżeli płaci Kuba, to grunt Kubów; 
jeżeli wdowa Maryna, to grunt Marynin; jeżeli płaci gromada, 
to grunt gromadzki; jeżeli pan ze dwora, to pański, bo nikt 
przecież nie zechce płacić podatku od tego, co do niego nie na-. 
leży ale eudza jest własnością. 

Ale już widzę jak się mnie pytacie o jedną rzecz trudną 
do wyrozumienia. Oto mówicie tak: Jest wiele lasów i pastwisk, 
które w metryce gruntowej albo w urbarjuszu i katastrze są 
niby to na dziedzica zapisane, i dziedzie z nich płaci podatek, 
więc też on jako właściciel powinienby sam je używać i gro- 
madzie nieby nie było do tego, a przecież od dziada pradziada 
gromada pasie na takich błoniach, a z lasów bierze zbiórkę albo 
materjał na budynki, i ma prawo do tego, i dziedzic jej tego za- 
przeczyć nie może. Kto tutaj jest właścicielem, czy gromada 
czy pan? 

Otóż odpowiadam wam na to tak: Stoi wciąż na mojem, 
że właścicielem jest zawsze ten kto płaci podatek, a więc jeżeli 
dziedzie płaci, to dziedzic, bo inaczej nie płaciłby podatku, a 
jeśliby go zapłacił, to mógłby go żądać nazad od gromady za 
tyle lat za ile ma książeczki podatkowe, a więc za trzydzieści 
albo czterdzieści lat a nawet i więcej, coby razem zrobiło stra- 
sznie wielką sumę, tak żeby jak to mówią i skórka za wyprawę 
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nie starczyła. Jeżeli zaś często takich gruntów dziedzie nie 
używał sam ale razem z gromadą, to i na to jest przyczyna, a 
przyczyna taka: 

Wiecie że przez wiele bardzo lat byłą w naszym kraju pań- 
szczyzna. Jak tylko tę pańszezyznę w dawnych czasach zaprowa- 
dzili, wtedy niejeden dziedzie zaraz zrozumiał, że jak poddany 
zmarnieje, to i pańszczyzny nie będzie komu odrabiać. Jeżeli więe 
brakowało ludziom budulca na chałupę albo chlewek , to pan da- 
wał im go ze swoich własnych lasów ; jeżeli brakowało im drew 
na opał, to pan nie zabraniał im zbiórki w swoim lesie a czasami 
nawet wrębywać się do tego lasu pozwalał ; jeśli nie mieli czem 
wypaść swego bydełka, to im pan nie przeczył aby bydło na jego 
własne pastwisko wyganiali. Z tego wszystkiego nie tylko podda- 
ny miał wygodę ale także i dziedzie, bo jakby był chłop nie miał 
przy czem nawarzyć sobie strawy albo też zimą umarzł w chału- 
pie, albo gdyby jego bydło bez paszy było musiało wyzdychać, 
to wtedy i pańskie pola leżałyby ugorem, i sam pan byłby zmar- 
niał. 

Dziedzic więc z ochotą płacił podatek od lasów i pastwisk 
których także i gromada używała, i wciąż nazywał się jeszcze 
właścicielem i miał prawo własności, kiedy tymezasem prawo 
gromady nazywało się po prawniezemu serwitut a po naszemu 
służebnietwo, niby to od tego, że cudzy grunt służy 
gromadzie. Gromada więc nie była właścicielem tych gruntów, 
bo nie płaciła od nich podatku, nie była zapisana w metryce 
gruntowej i nie mogła z niemi robić eo chciała , ale grunt był 
właściwie dworski, a gromadzie wolno było tylko używać tego 
gruntu na taki sposób, jak to jej dawny dziedzie był pozwolił. 

Otóż jak już raz tak nastało, to też i było po wielu miej. 
seach przez długie i bardzo długie lata. Dobre to było, ale razem 
i złe, bo dziedzie i gromada mająe jedno i drugie prawo do tej 
samej rzeczy zaczęli się spierać ze sobą, jak nieprzymierzają e 
dwie gospodynie w tej samej chałupie. A kiedy nastały ciężkie 
czasy a z niemi bieda i nędza, to ezłowiek zaczął przemyśliwać 
jakby tu wyżyć i jak sobie poradzić na tę biedę, a myślące tak, 
zawsze choć trochę na swoją stronę nakręcał, i ani jeden raz nie 
przyszło mu nawet do głowy, że na cudzą własność nastąpi i 
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zgodę między ludźmi. niszezy, i Boskim przykazaniom się sprze= 
ciwia. 

Owóż niejeden z naszych ludzi medytował sobie tak : — Pan 
mi nie przeczy zbiórki w swoim lesie a nawet nie może przeczyć, 
bo mi się należy od dziada pradziada, więc dlaczego nie wolnoby 
mi było wrębać się także do pańskiego lasu, kiedy ciężka „zima 
a ja nie mam czem chałupy opalić? Przecież to—mówi -— prawie 
na jedno wyjdzie, akto go tam zresztą wie czy dawniej gromada 
tam nie rabała? Przecież powiadają niektórzy, że tam było 
pastwisko gromadzkie gdzie teraz ten las czarny, 0 którym dzie= 
dzie powiada że to jego! — 1 tak nie wiele myślący uwierzył 
nasz człowiek pierwszej lepszej bajee, bo to woda na jego młyn, 
i wymedytowawszy sobie rzecz fałszywą, dalej rąbać w” pań- 
skim lesie dla tego, że mu tam wolno zbierać chrusty i suche 
gałęzie, jak nieprzymierzając pies eo mu pozwolą pod stół a on 
sobie na stół. Chłop zmawia zaraz kilku, rąbie raz i drugi, dzie- 
dzie mu przeczy, i gotowy już proces na długie lata. 

Wymierają powoli ei ludzie i już dzieci ich gospodarują we 
wsi. Dzieci te znowu tak sobie: myślą : — Ojcowie nasi brali z pań- 
skiego lasu drwa na opał,i drzewa na budalee, i dotąd jeszcze 
względem tego prawujemy się z panem w urzędzie. Przecież 
jeśli nam rąbać wolno, to las nasz i pan nieprawnie go posiada !— 
I hajże wyjść w kilkudziesięciu, i wyrąbać naraz eały kawałek 
lasu i zorać go nawet, aby został ślad że niby-to oni są wła- 
ścicielami. Nowy krzyk, nowy hałas i nowy proces jak: mało! 

A nie myślcie sobie że wam jakieś bajki opowiadam. Nie 
wszędzie tak bywało z temi lasami, ale przecież bywało. 

Otóż jeżeli nie tak samo, to podobnie działo się po: wielu 
miejscach także i z pastwiskami. Ludzie wierzyli łatwo każdej 
plotce którą im stary jaki człowiek opowiadał:  Mająe trochę, 
chcieli więcej, a potem jeszcze więcej, i- grzeszyli nie wiedząc 
nawet o tem, bo jako niepiśmienni nie znali prawa i chcieli być 
właścicielami gdzie się im tylko słażębnietwo należało, bo na- 
reszcie o Panu Bogu myśleli tylko w kościele i zapominali, że 
z krzywdą drugiego przywłaszczają sobie więcej niż się im 
należy. 

To samo. działo się, też u niejednego dziedzica. Zal mu było 
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pięknych lasów i pastwisk za które on płacił podatek, a inni 
ludzie pożytek z nieh mieli. Więe mu się widziało że gromada 
tyle nie potrzebuje, a dość jej będzie bez połowę albo jeszcze 
mniej. Osobliwie też kiedy pańszczyznę skasowali, tak zdało się 
niejednemu dziedzicowi że i te służebniectwa nie są potrzebne, 
jako że poprzód miał pań sobie za obowiązek opiekować się 
gromada, i dbać o ich zagrody i dobytek. Przyszło więe do 
tego, że nikt dobrze nie wiedział co do niego a eo do sąsiada 
należy, i dopiero zaczęły się procesy i procesy ; sądziły dominja, 
sądziły ceyrkuły, i nigdy sądom tym nie było końca i miary. 

Przecież atoli po wielu miejscach zrobiło się spokojnie, gdy 
oto przed ośmiu laty wychodzi patent cesarski, który powiada, 
że służebnietwa sa zawadą w dobrem gospodarstwie, że lasy i 
pastwiska marnieją przez te służebnietwa, że więc trzeba je 
skasować w całym kraju. Tak też postanowił najjaśniejszy Cesarz, 
że odtąd zamiast wrębu do pańskiego lasu, ma gromada wedle 
potrzeby pobierać tyle a tyle sągów drzewa; że zamiast wolnej 
zbiórki patrzy jej się tyle a tyle wozów chrustu i sichych ga- 
łęzi; dalej zaś, że odtąd nie będzie wolno paść byle gdzie na 
pańskich łanach, ale że się ma oznaczyć jak wielkie ma być pa- 
stwisko i ile bydła wolno na nie wyganiać : a to wszystko dla- 
tego, aby każdy wiedział odtąd dokumentnie do czego ma prawo, 
i ile mu się po słuszności należy. Pozwolił też dalej najłaskawszy 
cesarz, że pan może odstąpić gromadzie całkiem na własność 
kawałek swoich gruntów jak się tam ugodzą, ażeby uwolnić 
tym sposobem resztę tych gruntów od służebnietwa; albo też, 
że panu wolno jest spłacić gromadę, a za tę spłackę nie ma ona 
już żadnego prawa do dworskich gruntów. 

Rozkazał nareszcie Cesarz, aby w każdym eyrkule ustano- 
wić komisję coby. od miejsea do miejsca jeździła, i wszędzie 
służebnictwa kasowała, a sądziła co się odtąd panu a eo gro 
madzie należy; by się więc tym sposobem i wszystkie procesa 
raz na zawsze skończyły. 

Może być, że synom albo wnukom naszym wyszło by to 
na pożytek, ale między dzisiejszymi gospodarżami powstał z te. 
go krzyk i hałas okropny. Po- wszystkich miejscach zaczęły 
owe komisje kasować służebnietwa, nie pytając się czy był:pro- 


ces czy nie było procesu między gromada a panem. Jak też 
więe zaczęli przeinaczać starodawne zwyczaje między dworem 
i gromadą, cheąe to koniecznie na swój nowy sposób obrócić, 
tak dopiero powstały świeże kłótnie między sąsiadami i braćmi 
i nikt nie był kontent z tych nowości. 

Jeszczeż byłoby pół biedy, żeby tylko prędko rozsądzić 
te sprawy służebnietw, bo juźci i świat się cały kręci i idzie 
naprzód a więc też i to stare trza było gwałtem przeinaczyć; 
ale te komisje jeżdżą sobie i jeżdżą jak muchy po mazi, i aż 
już mierznie tak powoli sądzą, Należą wreszcie do tych komi- 
sji ludzie cudzoziemcy co nie znaja naszych obyczajów, a często 
też i języka naszego nie umią, więe wszystko idzie po nijakie- 
mu, i pan Bóg wie kiedy by się skończyło, żeby nie sejm, co 
właśnie nam w porę przypadł i nad tą całą sprawą zaczął 
przemyśliwać. 

Owóż więc na sejmie jęli się wszysey posłowie upominać, 
tak panowie, jak mieszezanie, i chłopi, żeby tylko jak najprę- 
dzej tę cała sprawę zakończyć, a dojść przecie w czem też le- 
ży przeszkoda: ezy prawo co o tem wyszło złe jest, czy też 
owe komisje, czy zgoła inne jakie są ku temu zawady. 

Wielu posłów odzywało się w tei sprawie. Z gospodarzy 
wiejskich mówili posłowie : Kowbusiak, Zahorojko, Sta- 
ruch, Hebda, Kobylarz, Andrejezuk, Łapiezak, 
Koroluk, Kraweów, Drozd, Bielewiez, Czechura, 
' Błaż i jeszcze inni. Wszyscy zaś ci posłowie zgadzali się na 
to, żeby tę sprawę służebnietw jak najprędzej załatwić, żeby 
oddać gromadzie eo gromadzkie, a co pańskie panu, bo już zgoła 
trudno wytrzymać w tych swarach i prawowaniach, i nieraz też, 
jak mówił poseł GCzechura: straci człek gęsiora, zaczem weż- 
mie kaczora. Odezwał się i poseł Szpunar, a mówił także 
o różnych krzywdach i rzekł wreszcie, że o las to isporów nie 
trzeba, bo las pan Bóg stworzył, więe to jest publiczne dobro, 
i każdemu powinno być wolno brać sobie z lasu ile mu potrzeba. 
Aleć dobrze odpowiedział mu nato poseł Adam Potocki, że 
skoro by on chciał dworski las za publiczne dobro uważać, toby 
też niezadługo przyszedł do niego jaki ubogi wyrobnik a rzekł: 
Daj mi kawałek twego gruntu, bo to pan Bóg stworzył, więc 
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powinno być nasze wspólne ! Tym końcem wydzierali by sobie 
ludzie własność jeden drugiemu, i byłyby tylko same rabunki i 
zbójectwa na tej grzesznej ziemi. 

Niektórzy posłowie gospodarze wiejscy chcieli żeby sejm 
zaraz na miejscu ich sprawy rozsądził , lecz to być nie mogło, 
bo sejm nie ma do tego prawa żeby sądził pojedyńcze sprawy, 
jeno jest do postawienia równego prawa dla wszystkich. 

Aleć nie jest to łatwa rzecz ustanowić takie prawo, wedle 
którego można hy rozsądzić wszystkie sprawy po słuszności ; 
trzeba sobie przy tem dosyć głowy nałamać, a ludzie też sprytni 
muszą nad tem ślęczeć. A tak choć tam posłowie aż trzy 
wnioski, czyli rady na piśmie przedłożyli, to sejm nie mógł na ża- 
dną z nich przystać, bo żadna nie była jak się patrzy doskonała. 

Więc na to wstał poseł Ziemiałkowski, a mówił, że 
ja nie jestem chłopem ani dziedzicem, więc życzę wszystkim 
dobrze i chcę sprawiedliwości. Tak też ja uważam że prawa 
o służebnietwach są niedobre, i z temi prawami nigdy nam nie 
przyjdzie do zgody i pojednania. Musimy więc koniecznie inne 
prawa ustanowić, a żeby nie pokpić sprawy trzeba nato długiego 
namysłu! Więc ja radzę — mówił poseł Ziemiałkowski — 
żeby wszystkie te wnioski oddać Wydziałowi sejmowemu, 
i żeby ten wydział wziął sobie to głęboko do serca, a umyślił nowe 
prawo, wedle którego sprawiedliwie i prędko możnaby zała- 
twić wszystkie służebnietwa. To prawo przedłożyć ma wydział 
całemu sejmowi, aby osądził czy dobre czy nie, a skoro będzie 
dobre, wtedy poda się najłaskawszemu Cesarzowi do potwierdzenia. 

Chcieli niektórzy, żeby rządowe komisje od serwitutów 
rozpędzić, bo powoli robią. Lecz słusznie powiedział poseł Po- 
tocki, że zawsze lepiej gdy wóz idzie, choć powoli idzie, niż 
coby zupełnie nie szedł; tak też lepiej, że te komisje będą sobie 
rozsądzać jak i rozsądzały, tak długo, dopóki sejm nowego pra- 
wa nie postawi. 

Więc cała Izba przystała na te ostatnie rady, a tò jest: 

najprzód, żeby całą sprawę służebnietw oddać wydziałowi 
sejmowemt gwoli wymyślenia nowego prawa; 

a drugie: żeby komisje rządowe tymczasem jak i dotąd te 
sprawy załatwiały. 
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Jest więe dobra nadzieja, że pan Bóg pobłogosławi pracy 
sejmowego wydziału, i że będziemy mieć niezadługo takie pra- 
wo, wedle którego wszystkie te sprawy, kłótnie i swary, po 
sprawiedliwości się rozsądzą. Dobrze mówił poseł Sapieha, 
syn księcia Marszałka, że u nas jest tak: kto kogo kocha ten 
tego bije: tak i my choć się bijemy, więcej kochamy siebie niż 
tam jakiego Niemea kolonistę gdy między nas wlezie. A gdy 
się skończą te nieszezęsne procesy i swary, to jeszcze większa 
zgoda i miłość będzie w sercach naszych. 
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VI. Fundusze a wydatki krajowe, i inne sprawy. 


Zgromadzeniu sejmowemu przedłożył też i pan namiestnik 
naszego kraju swoje wnioski, a te wyrażały życzenia rządu, 
jak on chce, żeby z tem i owem się stało przy tej nowej zmia- 
nie całego urządzenia. > 

Więc pierwszem zaraz było, że rząd chce oddać sejmowi nie- 
które fundusze krajowe, to jest ufundowane na czemś, ana te ina 
te rzeczy przeznaczone dochody, [tak do tych funduszów należy 
fundusz drogowy, fundusz do utrzymywania policji krajowej, która- 
by strzegła uczciwych ludzi przed złodziejami i rabusiami, i inne 
podobne dochody. Oddaje dalej rząd sejmowi te sprawy 1 fun- 
dusze, które dotychczas osobny urząd krajowy miał sobie przy- 
dzielone. 'Tutaj należą znowu zapisy bogatych a dobroczynnych 
ludzi, którzy wielkie sumy przeznaczyli na chłopeów po szkołach 
i na szkół fundowanie, i tak dalej. 

Owóż sejm rozważył sobie, że to będzie, bardzo dobrze, 
jeżli on sam, a nie kto inny temi funduszami krajowemi rozpo- 
rządzać będzie. Tym sposobem lepiej można dbać a sumien- 
ne szafowanie temi funduszami, żeby się żaden uszczerbek nie 
stał krajowi, a przytem każdy grosz wedle przeznaczenia swego 
był wydany. 

Jakoż. było to dla wszystkich jasne i zrozumiałe, więe 
i cały sejm nasz nie wiele się namyślał, ale przystał odrazu 
na ten: wniosek rządowy, jak mu to komisja sejnowa we wszy- 
stkiem szeroko przedstawiła. g 
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Dalej był wniosek od rządu, żeby Izba przedłożyła, jakie 
mają być wydatki krajowe już na rok przyszły: 1862, bo kto 
wie kiedy znowu przyjdzie się sejmowi zgromadzić, a ztąd też 
uchwalenie wydatków bardzo jest potrzebne, żeby nie. było 
żadnych bałamuetw. 

Jużci jest to koniecznie potrzebne, jeźli ma być porządek 
w kraju, a tak też bywa i po innych narodach. Bo ludzie sa wszęi 
dzie ludźmi 1 dużo jest złego między nimi; więc każdy eo eliee 
żyć bezpiecznie i swoje mienie chee mieć zabezpieczone , musi 
płacić podatek to na urzędy, to na wojsko, coby się nim opie- 
kowały, i brały go w obronę od wszelakiej napaści. Owóż tak 
jak gospodarz, eo gdy wyjeżdża w drogę musi się naprzód 
obliczyć z kieszenią, ile mu będzie trzeba na wyżywienie koni i 
siebie, tak i każdy kraj musi naprzód liczyć ile mu będzie trzeba 
to na urzędy to na wojsko i inne potrzeby, żeby wszystko było 
opłacone, i nijakiego nie było nieporządku. = Aleć podobnież jak 
i gospodarz, który więcej musi wziąść pieniędzy jeżeli czasy 
cięższe a owies i siano zdrożały, a mniej gdy tanio na świecie: 
tak też i każdy kraj raz uchwala więcej a raz mniej, wedle 
tego czy ciężkie wojenne czasy, czy też szezęsna dola i I upękiej 
panują w całym kraju. 

Jak też widzicie, jest to rzecz bardzo ważna stanowić o 
wydatkach; skoro więc jeden z sekretarzy ten wniosek rządowy 
przeczytał, tak na to podniósł się poseł Smolka, i tak jął 
mówić : 
— Najważniejszą sprawą zgromadzeń takich eo prawa przepi- 
sują, jest uchwalenie wydatków krajowych. Sejmy w innych 
krajach mają miłość i zaufanie naroda po sobie, bo' z wielką su- 
miennością stanowią o tem, jakie mają być podatki, a patrzą 
dobrze, czyby nie można nieść ludziom jaką ulgę we wydatkach, 
i tem samem używać oszczędnie grosza całego kraju. I my też 

musimy baczyć nato żeby nam zostawiono prawo uchwalenia wy» 
datków krajowych. Pokażmyż, że i my dbamy: i pamięta 
my © tem dobrze, czyliby tym ulgi nieść nie można, którzy cierpiące 
pod ciężarem wielkich podatków z ufnością spoglądaja na nas; a 
gdyby też żadną miarą nie można sprowadzić ludziom ulgi w pódat- 
kach, niechże przynajmniej widzą wszyscy, że dbamy 0 to, aby 
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rozdział podatków był słuszny i sprawiedliwy, aby ten grosz 
publiczny używany był ile możności do polepszenia naszej biedy 
i niedoli. 

Aleć mówił dalej poseł Smolka, że nie widzi mu się ko- 
niecznie, żeby to teraz zaraz uchwalić wydatki na rok przyszły, 
bo kto wie co się jeszeze stanie do tej pory i jakie mogą 
być potrzeby, a teraz ciężkie są czasy i ciężkie musielibyśmy 
ustanowić podatki. Prawda, że sejm na teraz przestanie obra- 
dować, a dalej będą się odbywać narady w radzie państwa, we 
Wiedniu; lecz mnie się widzi, że przecie ta rada we Wiedniu nie 
potrzebuje siedzieć i radzić aż do przyszłego roku, a więc mo- 
żna prosić najłaskawszego (Cesarza coby sejm nasz znowu w 
październiku tego roku zwołał, a tym sposobem będzie dosyć 
czasu uradzić wydatki na rok przyszły. 

Jak to poseł Smolka wszystko wypowiedział, tak zrobiła 
się wielka uciecha w całej Izbie, wszyscy przyklaskiwali i przy- 
stali na to, bo juźci rada była zdrowa i jasna jak słońce. 

Oprócz tych wniosków rządowych były jeszcze inne, nad 
któremi też posłowie obradowali na posiedzeniach. Nie ma tu 
miejsca tyle żebym się mógł szeroko rozwodzić nad niemi, aleć po 
krótce powiem jakie były, i jak sobie Izba przy nieh postąpiła. 

Więc najprzód jeden poseł ze ścisłej komisji sejmowej mó- 
wił o złem oszacowaniu gruntów, i jako wedle tego nie- 
sprawiedliwie są rozdzielone podatki. Długo i rozumnie rozpo- 
wiadał on o tem przed Izbą. Dowodził, że teraz niejeden go- 
spodarz więcej musi płacić podatku niżli ma dochodu, bo urzę- 
dnicy, co szacowali grunta, najczęściej nie się nie znali na go- 
spodarce i na roli, a czy to niedostępne lasy, ezy polany, jary 
i rowy, to wszystko szacowali wysoko, i wymierzali od nich 
podatek, choć właściciel ani krajeara nie miał ztąd dochodu. 
Poseł Bielewicz opowiadał takoż, że im podatek od pia- 
sków jak od pastwisk płacić kazali, zato że jednego roku mu- 
rawą były porośnięte. 

Owóż rozważył ów poseł z komisji wszystkię te niesprawiedli- 
wości co się przy szacowaniu gruntów natrafiają, a najbardziej 
to, że prawo do tego szacowania jako jeszcze w r. 1826 i to 
nie dla nas tylko gdzieś dla niemieckich krajów napisane, nie 
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może być przydatne; że szacują ludzie eo się nie na gospo- 
darce nie znają, a często i po naszemu mówić nie umią, choć 
im dużo trzeba zato płacić; że więc ztąd dla nas jest wielkie 
pokrzywdzenie, a już apelacji od tego nie ma chyba do samego 
pana Boga. 

Więc kiedy takie wielkie błędy są przy tem szacowaniu 
gruntów, poradził ów poseł, aby sejm uchwalił: 

Najprzód, prosić najłaskawszego Cesarza, żeby wszystkie 
te szacunkowe sprawy skasować, kiedy urzędnicy tak fałszywie 
i niesprawiedliwie szacują; 

a po drugie, oddać tę sprawę szacunkową wydziałowi sej. 
mowemu, ażeby on w tem wszystkiem się rozpatrzył, coś nowego 
a lepszego postanowił, i to dopiero przedłożył przyszłemu zgro- 
madzeniu sejmowemu. 

Cała Izba przyjęła ten wniosek hucznemi oklaskami radości, 
i wszyscy powstali, na znak że przystają, 

Radził jeszcze sejm. dalej nad szkołami, coby w nich lepsze 
było urządzenie, a najwięcej o szkole najwyższej w Kra- 
kowie, żeby tam wszystko uczono po polsku, bo nasze dzieci 
najlepiej w tej polskiej rodzinnej mowie nauki wyrozumią, i na 
największy wyjdzie im to pożytek. A teraz nietylko że choć 
obiecali przeinaczyć a i tak po niemiecku uczyć każą, ale wy- 
pędzają też na cztery wiatry uczących się chłopców , za byle 
jakie głupstwo. Przecież krew młoda, to nie woda, i niejedno 
takiemu trzeba wybaczyć, a skoro się zestarzeje toć i sam przyj- 
dzie do statku. 

Wspomnę wam tu jeszcze, że sejm radził takoż nad tem, 
żeby ustanowić samorząd w gminach, a to jest, żeby gminy 
same o sobie radziły, i niepotrzebowały udawać się w byle czem 
do becyrków i innych urzędów. 

Mówił tu w tej rzeczy poseł Adam Potocki, a przed- 
kładał Izbie dwa wnioski, które do sejmu oddane były z prośbą, 
żeby też koniecznie zaradzić żalom w nich zawartym. 

Więc była w tych wnioskach, między innemi prośba o 
uchwałę sejmową nad tem, aby gminy karały swoich przestęp- 
ców same, żeby tym sposobem kara jednego była zaraz przy« 
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kłądem dla drugich, bo jeżeli złodziej lub inny: jaki przestępca 
siedzi sobie w becyrku albo w kryminale i tam ma jeszeze wy- 
godę, to się tem jeno więcej złodziei pomnaża, i żadna nauka 
dla drugich z kary ich nie wypływa. Była też tam dalej prośba, 
żeby gromady mogły sobie jak dawniej same odwozić podatki 
do cyrkułu, żeby więc tym sposobem. nie było tyle. różnych 
urzędów i urzędników, a za to w gminie zrobić. większy porzą= 
dek, Boć dziś nieraz się zdarza, że jak. to mówią; dwa draga- 
"ya rzy kapitany, a to i dużo kosztuje, i ludziom po wsiach 
bardzo wielka mitręga. 


Więc w tej sprawie odzywał się bardzo madrze i ładnie 
wiejski poseł Hebda. Mówił on, eoby tak urządzić, żeby za 
złodzieji i zbrodniarzy tylko te gminy odpowiadały, do których 
owi należą, a żeby dobre gminy zupełnie od: tego było uwol- 
nione, to. się ludzie po wsiach sami starać będą, aby zbrodnie 
nie były popełniane. Dalej zaś tak mówił: 


„Przytem proszę, by głosy wdów i sierot po zmarłych, 
które się tak żałośnie odzywają, miały uwzględnienie na siebie 
w ten sposób, ażeby taksy pośmiertne, które ich majątki do re- 
szty; niszczą, opuścić. Mojem zdaniem by było, ażeby zamiast 
urzędników: trzymać do tego, nadzór nad dobytkiem wdów isie- 
rot oddać czterem albo pięciu przysięgłym gospodarzom, któż 
rzyby lepiej ten urząd sprawowali aniżeli urzędnicy w kan= 
celarjach. 

Niedorosły właściciel gruntu musi się opiekuna poradzić, a 
ci przysięgli dadzą mu lepszą radę, aniżeli to, eo w papierach 
zapisane, 

Dalej gminy chcą, ażeby umniejszyć wydatków” najjaśniej. 
szemu. Panu, by tyle wydatków na urzędników nie było, że z 
chęcią każda gmina odstawi swoje podatki do kasy i tylko o to 
proszą, aby im regestra były wydawane. 

Proszę jeszcze o wysłuchanie : Rozporządzenia przychodziły do 
nas w języku niemieckim ixw. stylu zagranicznym, ażeby to, eo 
się tyczy okolicy naszej było pisane tym stylem co my ro- 
zumiemy.*.;. - i | 
- «Wielkie oklaski uciechy towarzyszyły tej mowie posła Hè- 
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bdy, tak była cała lzba uradowana. /Więe potem mówili takoż 
i drudzy gospodarze jak: Roam Sto oki, A O dzia 
i imi. 

Tyle też o tych innych wnioskach choć i tak nie o 
wszystkich. Jak więc z tego widzicie ,. nie mało sejm się na- 
pracował, a prawie. dzień w dzień od rana do nocy radził i 
radził, żeby tylko nie opuścić bez korzyści tej łaski cesarskiej, 
że na zebranie sejmu krajowego pozwolono. 

Teraz wypadnie mi tu powiedzieć jeszcze o ostatniej pracy 
sejmu, a to jest o tem, jak Izba wybierała posłów do rady 
państwa we Wiedniu. 


VI. Wybór do rady państwa. 


Skoro najłaskawszy Cesarz zwołał sejmy Hrajowle; tak zaraż 
przytem postanowił, aby te sejmy wysełały swoich posłów do 
Wiednia, kędy zbierą się też posłowie ze wszystkich innych 
krajów “cesarstwa Austryjackiego. Tam dopiero razem będą się 
oni naradzać nad sprawami całego cesarstwa, i to ma się nazy- 
wać rada państwa. 

Pamiętacie zapewne o tem, że już przed rokiem była we 
Wiedniu zwołana także rada państwa, aleć to nie jest jedno i 
to samo. Do tąmtej rady wybierał sam Cesarz najłaskawszy 
posłów z każdego kraju, zaś do tej rady państwa wybiera sejm, 
a ten sejm jak wiecie wybrany jest wolnem głosowaniem wszy- 
stkich mieszkańców całego kraju, Więc tu będą ludzie eo ich 
cały kraj uznał za najgodniejszych, iico; najlepiej wiedzą o tem, 
w czem gdzie naszą biedę poprawić by wypadało. 

Przy tem obieraniu posłów do rady państwa, było dosyé 
różnych rozgadek w sejmie. Jedni mówili, że nie trzeba zu- 
pełnie wybierać ani posyłać do Wiednia, bo tam i tak nie le- 
pszego dla nas nie wymyślą, za: inni -mówili że trzeba koniecznie 
posłać, coby maszą biedę najłaskawszemu (esarzowi przedłożyli, 
żeby się ulitował nad: nami. 

Między innymi mówił też i poseł Siwiec, że on zna obce 
kraje, bo tam z wojskiem chodził wszędzie i radzi, aby posłów 
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naszych wysłać do Wiednia, bo tam będą inni to Czechy to 
Morawiacy, eo się do nas przyłączą, i razem dopiero większą 
gromadą upomną się o polepszenie swej doli. 

Ale na to powstał poseł Ziemiałkowski, i mówił sze- 
roko a odpowiedział też Siweowi, że się bardzo myli. — I ja też 
znam tamte kraje — mówił poseł Ziemiałkowski—i wiem że ka- 
żdemu bliższą jest koszula ciała niż co innego. Tamci posło- 
wie tak długo trzymać będą z nami jak długo i im dobrze bę- 
dzie, a jak im się to dobre nie wyda co my zechcemy, to so- 
bie zrobią na swoje kopyto. 


Poseł Ziemiałkowski był też bardzo zatem, żeby wysłać do 
rady państwa do Wiednia, ale też silnie się upominał, żeby ci 
posłowie co pojadą powiedzieli wyraźnie , jako główną dla nas 
rzeczą jest sejm krajowy, że my żądamy autonomji, a to jest, 
że chcemy być pod berłem najłaskawszego Cesarza, ale też 
chcemy się rządzić sami w własnym kraju, a w sprawach ca- 
łego cesarstwa udawać się dopiero do Wiednia. Boć trudno to, 
żeby jedno i to samo prawo miało być dla wszystkich krajów dobre, 
kiedy każdy kraj inne ma wymagania, a sam najlepiej wie o tem 
co mu jest potrzebne. Więc tak eo by jednemu krajowi było 
pomocnem to by drugiemu mogło zaszkodzić; zupełnie jak w onej 
historji, gdzie ślusarz miał febrę, zjadł na to kapusty i wyzdro- 
wiał; a gdy kowal dóstał febry i także mu kapustę poradzono, 
to umarł, zjadłszy jej tylko ódrobinę. 


Po tej więc przemowie jęła Izba wybierać posłów do rady 
państwa, których wedle patentu cesarskiego, trzydziestu i 
ośmiu na nasz kraj wypada. Wybór ten trwał długo, boć każdy 
musiał sobie na karteczce spisywać, kogo sobie mieć życzy ; 
potem wypadło rachować te kartki i spisywać wiele kto ma 
głosów, więc i to siła czasu zabrało. Dobrze już po południu 
skończyła się ta robota, i dopieroć odezytano imiona tych co 
zostali wybrani. Nie będę ja wam tu wymieniał jednego po 
drugim, jeno wam spiszę tych œ są posłani z gmin wiejskich, 
a tem samem i więcej nas ludzi ze wsi obchodzą. Ci są: 

Gospodarze  wiejscy: Szymon Tarczanowski, Jan 
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Karpiniec, Mikołaj Kowbasiuk, Jan Rusieeki, Antoni 
Stoeki, Michał Witalis. 

Księża: Julian Nehrebecki pleban z Kupnowie; Leon P o- 
lowy, pleban z Kozłowa; Antoni Mogilnieki, dziekan 
z Babczy; Michał Kuziemski ztąd ze Lwowa, a wybrany 
w Stryjskiem ; Antoni Jużyczyński z Przemyśla, a wybrany 
w Żołkiewskiem ; Ludwik Ruezka proboszcz z Kolbuszowej ; 
Stanisław Morgenstern, proboszcz z Odporyszowa. 

Nareszcie mieszczanie i właściciele większych majątków 
ziemskich ci: Walenty Bielewicz, mieszczanin z Mościsk; 
Antoni Rógalski, mieszczanin z Grzymałowa; hrabia Adam 
Potocki z Krakowskiego; Nikodem Bętkowski, doktor z 
Wieliczki; Karol Rogawski, właściciel z Ołpin. Wszystkich tu 
razem ośmnastu. Oprócz tego wybrały siedmiu posłów 
miasta, a trzynastu posiadacze większych dóbr: więc razem 
trzydziestu i ośmiu. 

Działo się to w piątek, dnia 26go kwietnia. Wedle rozpo- 
rządzenia rządowego, ma się sejm rozejść zaraz po wybraniu 
posłów do Wiednia, bo wedle tego przepisu i ta i w Wiedniu 
naraz obradować nie można. Jakoż była to i w naszej Izbie osta- 
tnia już narada; poczem posłowie pożegnali księcia Marszałka 
i siebie nawzajem, ina drugi dzień rozjeżdżali się już do domów. 


Zakończenie. 


Owóż nareszcie spisałem wam tu wszystkie sprawy, nad 
jakiemi sejm nasz obradował. Siła tu było poczeiwości, siła 
głów tęgich, siła też i dobrych chęci, ale z tego jednego sejmu 
nie może być jeszcze wiele pożytku dla kraju, boé ledwie że 
dopiero dziesiąta część naszej biedy przyszła im do pamięci, 
a i to nie może być zaraz odsunięte, jeno wtedy, gdy Cesarz 
najłaskawiej uchwały sejmowe potwierdzi. 

Mamy też nadzieję iż nam najjaśniejszy pan wyrządzi tę 
łaskę, że pod jesień zwoła znowu sejm nasz krajowy do Lwowa, 
bo nad siła rzeczami byłoby jeszcze pomyśleć. Tymczasem 
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niechże wydział sejmowy pracuje nad dobrem całego: kraju, 
a my prośmy pana Boga, najwyższej Dobroci i Mądrości, żeby 
mu w. tej uczciwej pracy zawsze i wszędzie. dopomagać raczył ! 

Teraz wyjeżdżają nasi posłowie do Wiednia, aby tam wraz 
z innymi obradować nad sprawami eałego cesarstwa. Niechże 
i ich pan Bóg prowadzi, i da im: w dobrem wytrwać do ostatka, 
A niech zleje: swoje błogosławieństwo na ich uczciwe chęci! Cały 
kraj się spodziewa, że: oni: też tam śmiało i bez ogródki opò= 
wiedzą najjaśniejszemu Panu naszą biedę wielką; a przecież znają 
wszysey łaskę naszego: Cesarza, toć wierzymy że on i nam 
chętnie otworzy: serce, i nas przyjmie jak: dzieci swoje, a pole- 
pszy smutną dolę naszą, 

Rada państwa została już we Wiedniu otwartą. Sam Cesarz 
najłaskawszy miał tam najprzód mowę, a tuszył sobie, że wszy- 
stko na dobre wypadnie. Oprócz: tego nie tam jeszcze dotychczas 
nie uradzono, więe wam też i napisać nie nie potrafię; aleć da 
Bóg. doczekać, jak tylko listy. ztamtąd przyjdą, a będzie cò cie- 
kawego, to wam znowu taką ćwiarteczkę albo arkuszyk wydru= 
kuje i poszlę. 

Tymezasem żegnam was moi gospodarze >i kumowie ko- 
chani, i oddaje Was i dzieci Wasze panu Bogu najwyższemu ! 


E ne Stek. „taż Do Spinka O wódód Br 
Z drukarni E, Winiarza we Lwowie 1861, 


